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We Lwowie, Piątek dnia 9. Lipca 1875 


Rok XIV 


Wschodzi codziennie o godzinie 7. rano, 

z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 

kwartatnia 3 złr. 75 cent. 
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Dziennik Serafiny, 


osnnty na tle stosunków galicyjskich. Jest to 
pendant do Pamiętników panicza 


Lwów d. 9. lipca. 


(Sprawa katastralna. — W sprawie porozu- 
mienia się opozycji. — Nowa Presse a nasi ma- 
melucy, — Osławiony Dunin. — Sprawy clowo- 
handlowe. — Z Berna, — Zjazd ekonomistów kro- 
ackich, — Deak składa mandat. — Uwija:ie się 
tiazowców przy wyborach. — Co znaczą owacje 
nadreńskie dla Falka; o finansowej polityce pro- 
skiej. — Kłopoty rządu rumuńskiego, — Wyjazd 
cara moskiewskiego z Warszawy.) 


Wczorajszy Ozas-dunosi : „Dowówdajewy się 
w tej chwili o ważnej dla obywateli naszych 
wiadomości, że tutejsza (krakowska) pod ko- 
misja krajowa do podatku grum 
towego skończyła swoje posiedzenia nad 
sprostowauiem taryf klasyfikacyjnych krakow- 
skiego okręgu. Sprostowane w drodze uchwał 
taryty będą o ile wiemy, oprócz ogłoszenia w 
urzędowej gazecie krajowej, również w przepi: 
sany sposób do wiadomości interesowanych 
stron podane.“ 

Według doniesień wiedeńskich, c en tral- 
na komisja do podatku grunto- 
wego. od d. 15. czerwca, w którym na nowo 

race swoje podjęła, już o tyle postąpiła, że 
komitaty: z 3 lub 4 członków komisji central- 
nej złożone, poczynają pojedyncze kraje objeż- 
dżać, Minister skarbu ujrzał się zmuszonym u- 


znać komisję centralną jako zupełnie samoist- | Wiednia donoszą, bez żadnego a żadnego sknt- 


ną, niepotrzebającą oglądać się na poglądy i 
wskazówki ministerjalne. Ze swej strony komi- 
sja rozpatrzyła się w operatach komisyj kra- 
jowych i uchwaliła zasady, których mają się 
przy objazdaca swoich trzymać komitety. Na 
jednem z posiedzeń zimowych uchwaliła była 
komisja ułożyć memorjał szczegółowy. i przed- 
stawić w nim komisjom krajowym i okręgowym 
swoje stauowisko co do przeprowadzenia ustx- 
wy © podatku gruntowym. Brulion tego memo- 
rjała już był gotowy, komisja jednak odłożyła 
wydanie jego aż do jesieni, kiedy pojedyncze 
komitety przedłożą sprawozdania z objażdżek 
swoich. Operatów krajowych komisja centralna 
jeszcze nie otrzymała z Galicji i Dalmacji. 
Politik bardzo chętnie przyjęła nasz artykał 
w sprawie porozumienia się stronnictw o- 
pozycyjnych; i radzi także poza Radą 
państwa i sejmami rozwijać czynność federali- 
styczną. Zaniepokoiły te artykuły Nową Pres- 
sę w niemałym stopniu, pisze bowiem: „Pocz- 
ciwa Politik pian ten nakreślając przeoczyła 
podobno niejedno. Najpierw to, że Gazeta Na- 
rodowa nie reprezentuje Polaków, tylko dro- 
bniutką ich frakcję, która się w Radzie pań- 


stwa jedynie z pp. Smolki i Czartoryskiego 
składa. Większość Polaków już się jako tako 
oswoiła z systemem „centralistycznym,* który 
im użyczył rodaka ministra i namiestnika Go- 
łuchowskiego. Nie wiemy też, przeciw czemu 
miałaby się zwrócić „legalna opozycja“ w Gali- 
cji.“ — Czy to istotne, czy tylko udane zašle- 
pienie ?... Co do nas, my możemy z uśmiechem 
politowania i w poczuciu siły naszej przeoczać 
przycinki żydowskie Nowej Pressy; ale pocisk 
pogardy, przez nią rzucony w oczy naszym 
mamelukom, których klika tylko o tyle istnieje, 
o ile ją Pressy i Blatiy uznają, must być bar- 
dzo boleśnym. I ciekawe też pytanie, dlaczego 
Nowa Presse uważa już za niepotrzebne gła- 
skać naszych mameluków pod brodę i protek- 
cyjnie klepać ich po ramieniu ?... 

Jak donoszą z Berlina, ów Dunin, któ- 
rego pod posądzeniem o zamach na życie Bi- 
smarka i mizernego ministra Falka, w Krako- 
wie uwięziono i do policyjnej kordegardy w 
Berlinie odstawiono, został jeszcze d. 21. 7. m. 
na wolność wypuszczony i do Warszawy od- 
stawiony, posądzenie bowiem okazało się abso- 
lutnie bezpodstawnew. Wątpimy, aby Dunin 
zbyt wiele talarów otrzymał z funduszu płazie- 
go za sztuczkę, do której dał się użyć bez żadnej 
korzyści dla Bismarka. 

Austro-węgierska sprawa cło- 
wo-handlowa jest tak zaciemniona, że nie- 
podobna dociec prawdy. Na konferencji mini- 
strów obopólnych uchwalono zachować obrady 
w tajemnicy — tymczasem wiedeńska ministe- 
sterjalna Montagsrevue podała dość szczegółowo 
ich przebieg; teraz z Pesztu ze wszech stron 
zapewniają, że wiadomości Montagerevue są zmy- 
slone. Stara Presse powołuje się na art. 21. 
austro - węgierskiego Związku, i żąda w myśl 
jego, aby zwołano „ankietę rzeczoznawców z 
obu połów państwa, mianowicie zaś członków 
Izb handlowych.“ Na to odpowiada Pesti Naplo, 
że właśnie takiej ankiety Węgrzy nie dopu- 
szczą, że rząd węgierski zamyśla zwołać an- 
kietę tylko z rzeczoznawców węgierskich, a 
zresztą prowadzić rokowania tylko przez obo- 
pólnych ministrów skarbu i handlu. 

Konferencja obopólnych delegatów ministe- 
rjalnych odbyła się d. 6. i 7. b. m., ale jak 


ku. „Mieliśmy przecie prawo, pisze Presse, są 
dzić, że rząd węgierski przystanie na jedyną 
naturalną modłę przeprowadzenia obrad w ra- 
mach Związku handlowo-ełowego, i na uprzątnię- 
cie się z arcyważnemi kwestjami polityki cło- 
wo-handlowej, których wyjaśnienie jest niezbę- 
dnem wobec blizkiógo upływa traktatów hbar- 
dlowych. To był przecie powód, że Związek 
handlowo-cłowy z kontekstu ugody prawno-po- 
litycznej wydarto i że przed terminem upływu 
jego do rokowań obecnych przystąpiono, Dele- 
gaci rządu węgierskiego oświadczyli jednak, że 
niemogą wejść w rokowania, dopóki znane żą- 
dania „zasadnicze“ nie będą załatwione. I w 


dzisiejszym Pesti Naplu napotykamy komunikat |. 


półurzędowy, bardzo energicznie w tym duchu 
przemawiający. Handlowo = polityczne interesa 
obu połów państwa uznaje jako wprost sobie 
sprzeczne a stanowisko ęgier określa jako 
dążność konieczną do zniżenia ceł od wyrobów 
przemysłu a podwyższenia od produktów suro- 
wych; — jeżeli Austrja pragnie ustępstw na 
polu kandlowo-politycznem, musi je okupić ofia- 
rami finansowemi. A dalej odgrzewa P. N. zna- 
ną historję o podatkach konsumcyjnych i ukró- 
ceniu Węgier co do nich. Delegaci węgierscy 
zresztą jeszcze nie złożyli ostatecznego oświad- 
czenia, tylko odnieśli się do swego rządu o no- 
we informacje“, Wspomniany komnnikat Pester 
Lloyda mamy przed sobą. Powiada on daleko 
więcej, bo grozi zerwaniem Związku. Oświad- 
cza, że „Węgry mogą narazie odłożyć sprawę 
podatków konsumcyjnych, bo do załatwienia jej 
zawsze przyjść musi, — a gdyby Austrja nie 
przychyliła się do żądań węgierskich, mogą Wę- 
gy — pomimo jedności okręgu cłowego, urzą- 
zić linię graniczną co do towarów, podatkowi 
konsumcyjnemu podlegających. Co do sprawy 
ełowej zaś, rząd węgierski na żaden sposób nie 
może odstąpić od zasady, że cła od wyrobów 
przemysłowych winny być zniżonemi, a wynikły 
ztąd ubytek w przychodach cłowych podwyż- 
szeniem ceł od towarów kolonialnych i t. p. 
powetowanym, Rząd austrjacki zanadto podo- 
bno ulega presji austrjackiego stronnictwa ceł 
ochronnych, i w projekcie taryfowym, jaki przed- 
łożył, żąda znacznego podwyższenia ceł od roz- 
maitych wyrobów przemysłu. Jeżeli by rząd austr. 
nie chciał porzucić swych zachceń ochronnych, 
delegatom węgierskim nie pozostawałoby nie 
jak zwrócić sprawę w ręce ministerstwa wę- 
gierskiego, któreby się wtedy musiało zastano 
wić, czy w tym stanie rzeczy odnowienie Związ- 
ku handlowo - cłowego, bez narażenia materjal- 
nych interesów Węgier byłoby możliwe.“ 


Jak Presse donosi, wymiana ratyfikacji u- 
kładów, zawartych na austro-moskiew: 
skiej konferencji cłowej, już jest 
dokonaną. Daleko ważniejszą jest wiadomość, 
że austro rumuńska konwencja już dnia 20. 
zm. była przez dotyczące rządy podpisaną. Nie 
rozgłoszono tego z powodu, że konwencją tą 
cło od zboża rumuńskiego znie- 
sion em zostało, która to wiadomość byłaby 
ogromue wzburzenie między wyborcami węgier- 
skimi sprawiła. Konwencja ta już od kilku dni 
jest przedłożoną parlamentowi rumuńskiema, 8 
Jednak ani z Wiednia ani z Pesztu dotąd jej 
nie ogłoszono. Skutkiem pierwszym tej kon- 
wencji będzie zniesienie cła także na 
granicy od Moskwy a co to zna 
czy dla naszego rolnictwa, już nieraz wyłu 
szczaliśmy, 


Z Berna d. 6. bm. donoszą, 
raczej się szerzy niż zmniejsza. 

D. 19. b. m. odbędzie się w Zagrzebiu 
yjazd ekonomistów kroackich, 
zwołany przez bana dla obmyślenia środków 
ka podźwignięciu ekonomicznego stanu Kroacji, 

Deak dziękując wyborcom swoim (Śród- 
mieście Pesztu) za wybór do sejmu, 
czył, że z powodu słabości złoży w sejmie swój 
mandat. Sumienność nie pozwala Deakowi przy- 
jąć obowiązku, którego by spełnić nie zdołał ; 
zdaje się jednak, że zniechęca go i postępowa- 
nie byłej lewicy, która mimo złania z byłą 
prawicą, stara się przy ministerjalnej pomocy 
swego przywódzcy, Tiszy, wybory wyzyskać 
na swoją specjalnie, a nie na korzyść wspól- 
nego stronnictwa liberalnego. Jeżeli do byłych 
deakistów doliczymy zwolenników Sennyeja, 
skrajną lewicę zaś do byłej lewicy, to okazuje 
się, że ma 152 posłów (których wybór był wia- 
domym d. 5. bm.), według obliczenia Pesti Na- 
pla wypada 90 na dawną lewicę, a tylko 60 na 
dawną prawicę (dwóch jest naroduwców), a 
gdy zastęp Sennyeja jest równie słaby jak za- 
stęp skrajnej lewicy, więc zawsze można przy- 


że zmowa 


jąć, że w obozie liberalnym, według stanu. wy- 
borów z d. 5. bm., było 9 tiszowców na 6 de- 
akistów — podczas gdy dawniej stosunek był 
odwrotny. Na owych 152 posłów jest 76 takich, 
którzy na poprzedniej kadencji nie posłowali, z 
tych zaś jest 67 całkiem nowych, którzy nigdy 
dotąd nie zasiadali w sejmie. Ponownie wybra- 
nych jest zatem 76, a właściwie tylko 74, bo 
dwaj otrzymali po dwa mandaty; z tych jest 
39 byłych deakistów. 


Z powodu podróży pruskiego ministra 
wyznań Falka nad Renem i owych owacji, 
jakie mn wrzekomo ludność tamtejsza świadczy, 
Nordd. Allg. Zig. tak pisze: „Wielkie dzieło, 
jakie rząd podjął, może tylko o tyle do rychlej- 
szego doprowadzić celu, o ile ludność katolicka 
przyjdzie do poznania, że interes jej leży w po- 
pieranin polityki rządowej. Ludność wielkich 
miast nadreńskich objawiła głośno i radośnie 
to poznanie. Jest to wielki polityczny rezultat 
podróży ministra nad Ren.* O tem kto urządzał 
i wyprawiał owacje dla ministra, pisały i piszą, 
jeszcze dotąd szeroko dzienniki niezawisłe. 
Germania szczegółowy podaje opis tych wszyst- 
kich nadesłanych z Brandeburgji opojów, któ- 
rzy tłumnie wyprzedzają Falka w jego podróży 
i zatrzymując się w miejscowościach naprzód 
wskazanych, werbują klakierów dla swego chle- 
bodawcy. Znana to zresztą taktyka rządu ber-. 
Mńskiego, a znamy ją z zastosowania do Pola- 
ków. Ta sama ludność, którą posądzają o skwa 
pliwość w wydaniu dobrego świadectwa jednemu 
z autorów ustaw majowych, wybiera przecież 
zawsze tych samych posłów opozycyjnych, to 
jednak wcale nie przeszkodzi ministrom twier- 
dzić później w parlamencie, że ludność nie idzie 
za posłami, lecz za rządem. Najzabawniej w tej 
całej komedji wygląda wiadomość berlińska © 
tem, że Bismark wysłał do Falka telegram z 
powinszowaniem tak wielkich sukcósów nad Re- 
nem. To znaczy, że Bismark nie spodziewał 
się tych sukcesów, ten sam Bismark, który nad 
Renem utrzymuje setki ajeutów, nadsyłających 
ze ka chwila sprawozdania o usposobieniu lu- 

nosei. 


KONIUSZYC BRZESKI 


Opowiadanie 
prez 


Kajetana Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) * 


Po wieczerzy towarzystwo gwarzyło jeszcze 
czas. jakis, Koniuszyc rozmawiał ze starszemi 
paniami, wreszcie gdy te odeszły i proboszcz 
się oddalił, Mostowniczy wręczył mu niewielką 
kartkę misternie zwiniętą dla oddania Księciu 
Wojewodzie. 

Nazajutrz równo ze wschodem słońca pra* 
wie, nasz młodzian dobrze wypoczęty, był już 
na nogach i zaraz też wyszedł obejrzeć swego 
konia, którego znalazł jak należy napasionym i 
doczyszczonym; okulbaczył więc go sobie i 
omusztukował sam, a dopiero zawoławszy któ- 
regoś ze stajennych, zalecił, aby go popilnował 
1 niebawem pod ganek podał, poczem zawrócił 
się do domu. Dochodząc do gubernii, spostrzegł 
już tam ruch ranny, a co więcej zobaczył sie- 
dzącą na ganku Pannę Kunegundę, która naĝ- 
zwyczaj pilnie ze spuszczoną głową zajętą była 
układaniem bukietu z kwiatów, których też 
kupa spora leżała na ławce przy niej i na ziemi 
walało się ich nie mało odrzuconych, jako nieu- 

A teczne. 

„, Wstrzymał się więc w ganku, a po przy- 
witaniu i chwilowej rozmowie, podejmując jakiś 
kwiatek z viemi i bawiąc się nim, rzekł: 

— Szkoda, taki piękny kwiatek Pani od- 
rzuciła. 

— Ten daleko piękniejszy, odrzekła Kun- 
dzia uśmiechając się mile i wyciągając rączkę 
z drugim — tamten trochę zwiędły. 

Koniuszyc żywo pochwycił kwiatek wraz 
z rączką, którą Serdecznie przycisnął. 

(W tej chwili ukazał się w progu Mosto- 
wniczy. 

— Cha! cha! zaśmiał się głośno, acaństwo 
jaż widzę przy śniadaniu. 

Młodzi zarumienili się oboje. 

— Ale to na drogę Pa Koniuszy- 
cowi nie wystarczy, zatem proszę do środka. 

Winna polewka i dymiące zrazy już cze- 
kały na stole, Paszkowski zaś widząc podno- 
szące się słońce rad mie rad spieszyć musiał 
z posiłkiem, a szezerze i serdecznie przez całe 
towarzystwo pożegnany u ganku, dosiadł z fan- 


Zobacz nr. 146, 147, 148 i 149. 


tazją kasztanka i skłoniwszy się jeszcze kiłka- 
kroć, ruszył w ara 

— Gładki kawaler, rzekł, patrząc za od- 
jeżdżającym Mostowniczy. 

— Niczego, dorzuciła pani bratowa, otyła 
jejmość ekonomowa z Hrozówki, a matka 
Kundzi. 

— I z bardzo dobrej familii, i ma przed 
sobą krescytywę, ciągnął gospodarz. A wiesz 
Imość bratowa, że on do Kundzi koperczaki 
stroił ? 

— (o pan brat gadasz — jakie koper- 
czaki ? 

~- Ba — albożem ślepy! owszem, daj Boże, 
przeciem to ja, Kundzię, iż tak rzekę, nie wy- 
mawiając uchowaj Boże, w moim domu prawie 
wychował i edukował —— o — ale właśnie się 
cieszę. Smalił, smalił koperczaki. 

— Ale panie bracie, dworujesz sobie, ani 
na nią spojrzał, tyle co przy wieczerzy trochę 
tam z sobą pogadali. 

— Aha, zaśmiał się Mostowniczy, tak, tak, 
A tu dziś rano w ganku widziałem przecie, jak 
Kundzię pocałował... 

— Matko Najświętsza! — wykrzyknęła 
ekonomowa — da — dajżeż pokój, czy to może 
być. A to rozbójnik! Kundziu, Kundziu! nie- 
szczęście... 

— Cicho, cicho -- daj Imość pokój, przy 
trzymując za rękę uspakajał, sam śmiejąc się 
do rozpuku gospodarz, powiadam pani brato- 
wej, że pocałował — ale w rękę. 

— W rękę? a no, ta także gadaj, oddy: 
chając wolniej, mówiła pani Lutomska — a to 
powiada, Matko Najświętsza! pocałował... 

Gość znikł już dawno z oczu patrzących, 
rozeszli się wszyscy, na ławce leżał rozsypany 
bukiet, a panienka lubo wyszła i usiadła w 
ganku, patrzyła w dal, zadumana, bynajmniej 
nie spiesząc się już jakoś do układania kwiat- 
ków... 

Koniuszyc zmarudziwszy nieco w podróży 
do Boćków i na miejscu, postanowił sobie po- 
spieszać z powrotem, a nawet, jeśliby się u- 
dało, nie nocować wcale. Rozpoznawszy bo- 
wiem drogę. miarkował na pewne, iż około 
północy mógłby stanąć w Białej, nawet oszczę 
dzając nieco swego ulubionego wierzchowca; 
ten bowiem, jako dobrej krwi konie, po dwóch 
dniach umiarkowanego marszu, mógł dalej ro- 
bić daleko forsowniejszy — jest to właściwość 
wszelkich rodowych koni w warunkach umiar: 
kowanego użycia. 

Wyjechawszy tedy, Paszkowski rano, pé 
dwóch nie zbyt długich popasach tegoż dnia, 
jeszcze sporo przed zachodem słońca przez Bug 
się przeprawił. Przebywszy lasy z lewej stro 


ny Bugu położone, gdy już minął Czachów, wy- 
jechał na rozleglejsze pola i zadumany pofol- 
gował zmęczonemu nieco koniowi; mijając wła- 
śnie ostatni skraj lasu, spostrzegł na polu zbli- 
żających się w jego kierunku ma drogę trzech 
jeźdźców, w których, gdy się już trochę zbli- 
Żyli, łatwo rozpoznał naprzód jadącego porucz- 
nika Vitinghoffa, za nim zaś jednego szeregow- 
ca | kozaczka parę chartów prowadzącego na 
smyczy. 

Spotkanie to nie musiało się wydać Konia- 
szycowi nieprzyjemnem, myśl jakaś przebiegła 
mu tylko po głowie, widocznie prawie, bo się 
wnet uśmiechnął i rzekł, bliżej nieco podjeż- 
dżając do Porucznika: 


— A! czołem Waszmości, wyjechałeś widzę 
z chartami, chociaż to i nie pora po temu, su: 
ponuję zatem, że w tych stronach konfedera- 
tów niema, kiedyś się mógł od swej komendy 
oddalić. 

— 0! to Pan! — zawołał Vitinghof — 
rozpoznając podróżn:go, a ja myślę, że konfe- 
derata jest, kiedy Pan tu jest; teraz ja Pana 
nie będę tak puścić. 

— Tak?! więc Waszmość mię zatrzymasz? 
— spytał z ironicznym uśmiechem Paszkowski. 

— A, naturlich, trzymajcie go — krzyknął 
Porucznik do swoich ludzi, 

I sam też począł nacierać koniem. 

_ Paszkowski widząc na co się zanosi i do- 
bywając pistolet uskoczył z koniem kroków 
kilkanaście; tymczasem rozległ się strzał wy- 
mierzony przez szeregowca, który widocznie 
spndłował — Paszkowski też natychmiast mu 
odpowiedział, a Żołnierz trafiony w ramię jak 
kłoda zwalił się na ziemię, koń zaś jego chra- 
pnąwszy i zadarłszy ogon harcować zaczął po 
polu. Vitinghoff w zapamiętaniu swojem źle się 
obrachował; samotrzeć wyjechawszy mógł mieć 
tylko z jednego szeregowca pomoc, kozaczek 
bowiem prowadzący charty wcale nawet nia 
był uzbrojony. Po wystrzale Paszkowskiego 
YVitinghoff z dobytą szablą rzucił się ku niemu, 
lecz tu Paszkowski znakomitą miał przewagę, 
koń bowiem jego doskonale osadzony na zadzie 
pod umiejętną jeźdźca ręką wyborne robił wolty, 
Paszkowski przeto na koniu mógł się bić na 
pałasze lepiej jeszcze aniżeli pieszo, ile że sam 
rzut konia niesłychanej siły cięciu dodawał. Po 
pierwszych więc kilku złożeniach Porncznikowi 
z ręki wytrącona szabla z brzękiem wyleciała 
w powietrze; przytomny wszelako a zacięty 
wytwał on z olstry pistolet i otrzy kroki pra- 
wie wymierzył, gdy Silne płazem uderzenie 
schyliło broń ku dołowi w chwili wystrzałn — 
tak, iż kula lekko drasnęła po łopatce własnego 
konia Vitinghofla, Niemiec jeszcze przytomność 


nie stracił, uskoczywszy więc z koniem kroków 
kiłkanaście porwał za drugi pistolet i znowu 
wypalił — spostrzegłszy zaś z poza dyma, że 
przeciwnik na koniu siedzi i sam już zupełnie 
będąc rozbrojonym, kopnął się do lasu. 

— Bywaj zdrów Poruczniku! zawołał za 
nim śmiejąc się Paszkowski — do widzenia! 

I zwróciwszy konia skierował się w swoją 
stronę. Lecz za chwil kilka ucznł w prawym 
bucie jakieś ciepło niezwyczajne, domyślił się 
więc natychmiast, że go kula Vitinghoffa dosię- 
gnąć musiała, to też i ból lekki w łydce ucza- 
wać począł. Podjechawszy przeto kilkadziesiąt 
kroków, zsiadł z konia pod figurą dla opatrze- 
nia ramy, kula ledwo się po wierzcha ośliznęła; 
dobył więc z burki kawałek chleba, zduszonym 
miękiszem zranione miejsce obłożył i chustką 
obandażował. Tym sposobem zabezpieczywszy 
się od upływu krwi. lubo niewielkiego, bezpie- 
cznie w dalszą wyruszył drogę. 

Kiedy Koniuszyc wjeżdżał na dziedziniec 
zamkowy, zegar wybił właśnie pierwszą godzinę 


po północy. Poleciwszy więc stróżowi konia 
udął się wprost do mieszkania Marszałka. 

Zbudzony Klimaszewski mie pomału się 
zdziwił widząc Paszkowskiego z powrotem, lecz 
gdy okazało się, że Książę spał już od dawna, 
po.ecił mu stawić się nazajutrz rano, Paszkow- 
ski wrócił jeszcze do konia, którego w stajni 
ulokowawszy, poszedł dopiero do swego miesz- 
kania. Stary Koniuszy Brzeski chrapał po 
swojemu i ani śniło mu się nawet, kiedy syn 
powrócił i de spoczynku się ułożył. 

Nazajutrz młodzieniec nasz zbudziwszy się 
uczuł większy trochę ból w ranie, choć była 
nie straszną, lecz i noga okazała się nabrzękłą, 
ubrał się wszelako, aby Lyć gotowym na zawo- 
łanie. 

Wkrótce nadbiegł Skirmunt wzywając go 
do Wojewody. 

_._ Książę znajdował się w komnacie obok sy- 
pialni, położonej w prawem skrzydle Zamku. 
była ona cała wybita przepysznemi gobełinami, 
fabryki Radziwiłłowskiej ujętemi w buażerje 
rzeźbione, które szeroką lamperją n dołu obie- 
gały pokój w około; umeblowanie artystycznym 
czarakterem odpowiadało dekoracji całej kom- 
naty, stanowiąc całość malującą wytworay, acz 
nieco przesadny smak z końca XVII, stulecia. 
Dwa okna tej komnaty wychodziły na dzied: 
niec zamkowy, przy jednem z nich stał Kamiń- 
ski czekając na rozkazy. 

Książę w rannym kitlu, który wszelako 
nie był bynajmniej francuzkim robdeszanem, sie- 
dział przy obficie zastawionym stole, na którym 
prócz kawy, mnóstwo też innych, nie ze wszyst. 
kiem lekkich przekąsek się znajdowało. Przed 


w w Z_ZŻŻ„ („DD o |>| 


oświad: || 


tak z drugiej ma zagłuszyć głosy coraz donio- 
ślejsze o fatalnej polityce finansowej Bismarka 
i widokami nadreńskiemi odwrócić powszechną 
uwagę od gospodarki Bieichróderowskiego kon 

sorcjum. Pisaliśmy już o artykułach Kreuzetg. 
W tym samym duchu pisze Frankfurter Ztg.: 
„Delbrück i jego alter ego Camphansen, dopu- 
li się wielkich grzechów, za które pokutować 
musi obecnie naród. W jak najniezgrabniejszy 
i najnierozumniejszy sposób w świecie zużyto 
owe pięć przez Francję zapłaconych miliardów. 
Zbyt pospiesznem spłaceniem północno niemiec 

kiej i pruskiej państwowej pożyczki, otworzono 
wrota hazardownej spekulacji, a południowo- 
niemieckie państwa popadły w te same finan- 
sowo-polityczne błędy. Zaprowadzono walutę 
złotą i spokojnie patrzano na to, jak wszystko 
złoto szło za granicę, tak że dzisiaj pp. Camp: 
hause i Delbrück chętnie płacą ażio, aby o- 
trzymać z powrotem swe złoto. Nie dość spiesz- 
nie szło wydanie pięciu miliardów, a więc u- 
tworzono nieprodukcyjny fundusz inwalidów w 
wysokości 187 miljonów talarow, przez co pań 
stwo ponosi wielkie straty, z powodu że tun- 
dusz nie przynosi takich Korzyści, jakich się 
spodziewano. 

„Resztę tej niewyczerpanej studni pochło- 
nęły koiosalne wydatki na armię i budowę 
twierdz w wysokości 90 milionów talarów. 
Dzięki tej mądrej polityce finansowej popadły 
Niemcy w klęskę finansową, różniącą się bar- 
dzo niezpaczuie od przesilenia handlowego, 
podczas gdy Francja, która po wojnie musiala 
zebrać około 15 miliardów, oceniając dobrze 
swe położenie, wykazuje obecnie bardzo dobry 
bilans handlowy. * 

Rząd rumuński jeszcze nie uporał się 
m sprawą konwencji genawskiej i nie załatwił 
wynikłego ztąd spora z Turcją. która Rumunii 
zaprzecza prawo przystępywania do tej kon- 
wencji, jako państwa niesamoistnemn,— a już go 
czekają nowe kłopoty. Opozycja ogłosiła 
program, podpisany przez czterech dawniej- 
szych ministrów — Eptreana, Kogolniczana, 
Goleskę i Jana Bratiana, a to w celu utworze- 
nia frakcji narodowo-liberalnej. 

W odmośnej odezwie podpisani wzywają 
wszystkich patrjotów do przyjęcia programu, 
ponieważ „rządy samowolne księcia grożą u- 
padkiem krajowi.“ Program zawiera siedm 
punktów, między innemi powstaje przeciw 0- 
bowiązkowej słażbie wojskowej i żąda reform 
w dziedzinie ekonomicznej i administracyjnej. 

W niedzielę 4. b. m., o godzinie 4. po po- 
łudnia cer moskiewski wyjechał z W ar- 
3zawy. Przez cały czas pobytu w Warszawie 
zajmował się prawie wyłącznie rewią i musz- 
trą wojsk zgromadzonych pod Warszawą. 


Sp. cesarz Ferdynand. 


Nie zabieraliśmy dotąd głosu o zmar- 
łym cesarzu Kerdynandzie I. Czekaliśmy, 
aż zwłoki jego złożone będą do grobu. Lecz 
i dzisiaj zaledwie kilka słów powiedzieć 
możemy, bo nieprawdy nam pisać niepodo- 
bna, zupełnej prawdy wypowiedzieć nie mo 
żna, a ogólnikowemi frazesami zbywać rze- 
czy nie należy się. 

Od wstąpienia na tron cesarza Ferdy- 
nanda I. aż do marca r. 1848, rządził Au 

ze 


Księciem siedziata patrząc mu pilnie w oczy 
faworytka wyżlica Nepta, czekając łaskawego 
kąska. Nieco opodal, przy drugim końcu stolu 
znany nam jaż uprzednio Ojciec Definitor. lubo 
na rożku krzesła umieszczony, popijał kawę z 
godnym pochwały apetytem. 

Książę w złotym był humorze, śmiejąc się 
z konceptów Definitora, gdy właśnie wszedi 
Paszkowski. 

— A! witam Waszmości, zawołał Wojewo- 
da spostrzegając go wchodzącego, zwinąłeś się, 
Panie Kochanku gracko. 

Paszkowski skłoniwszy się. poszedł nieco 
kalejąc i wręczył w mały rulonik zwiniętą úe- 
peszę. 

— Mówił mi Kamiński, Panie Kochanku, 
że miałeś jakiś casus w drodze, musisz mi to 
odpowiedzieć. A cóż to? dodał biorąc depeszę. 
co to, Panie Kochanku? maść jakaś od fizyka 
czy co? he? 

— Depesza, proszę Waszej ks. Mości. 

— Hm — zwinięta jak medykatnent a piż- 
mem śmierdzi, Panie Kochanku dałbym gardlo, 
że PE Lubomirska przewoziła. 

ozwinąwszy papier przebiegł go Książę 
oczyma dość szybko i machnąwszy ręką rzucił 
na stół niedbale- 

— No cóż tam, Panie Kochanku było w 
drodze, zawołał Wojewoda wesoło, plejzerowa- 
ny widać jesteś — ale pono nie straszno, nu, 
bądź Waszmość pewnym, że Ci to na dobre 
wyjdzie — jakże to, Panie Kochanku było? 

— W tamtą stroną jadąc, proszę Waszej 
ks. Mości, Miko śię 53 kj th Klin: 
czy: tneperale, żem się dla liczby napastnika 
bronić nie mógł, 

— Kto? Panie Kochanka. 

— Komenda z pułku przedniej straży IMPa- 
na Byszewskiego i Porucznik jakiś niemiecki 
baron, kazał mię rewidować do koszuli... 

— Hm, Panie Kochanku, mruczał sapiąc i 
kręcąc głową Książę, infamis, — hm — i cóż? 
Trzęśli wszystko, mantelzak, kulbakę 
— No? dodał niespokojnie Wojewoda — a 
moja depesza? 

— Nieznaleźli, proszę Waszej ks. Mości. 

— A! toś łepski, Panie Kochanku, gdzież 
ją miałeś schowaną? 

— Tsk samo jako i tę właśnie — w mun- 
sztuku. 

— Jakto w mansztuku? 

— Mam proszę Waszej ks. Mości konia 
miękkoustego co grubego potrzebuje wędzidła, 
więc kazałem zaraz w nocy tu w Białej zrobić 
ślusarzowi grube z dętej blachy żelazo do py- 
ska, puste w środku, śrubowane i byłem już o 
pismo spokojny. (C. d. n) 


all 


strją wszechwładnie ks. Metternich. Wszy- 
atko więc, co się aż do tego czasu działo 
w Austrji, głównie a nawet wyłącznie, Me- 
ternichowi przypisywać należy. 

To wszechwładztwo Meternicha było 
przyczyną wytworzenia się kamarylli, która 
dążyła do wyrzucenia go z władzy, a przy- 
najmniej do ukrócenia jej. Zaczęło się to 
już w r. 1845, a wypadki w Węgrzech I 
rzeź galicyjska służyły kamarylli za dźwi 
gnię do obalenia Meternicha. Ale te nsiło- 
wania były nadaremne, Dopiero marcowa 
rewolucja, która była głównie dziełem tej 
kamarylli, zdołała plany jej urzeczywistnić, 

Wypadki roku 1848 są wiadome. Kas 
marylla, wywoławszy rewolucyjny ruch li 
beralny, mniemała. że w każdej chwili po- 
wstrzymać go zdoła; zawiodła się jednak 
fatalnie. Trzeba jej więc było rozpocząć 
walkę z ruchem, domagającym się konsty: 
tueji i wszelkich swobód. Lecz gwałtownemu 
stłumieniu tego ruchu był na przeszkodzie 
charakter łagodny cesarza Ferdynanda, nie- 
pragnącęgo władzy dla siebie i gotowego 
do wszelkich ustępstw. Kamarylla spowodo- 
wała wyjazd jego do Insbruku. Przekona- 
wszy się jednak, że żadne niebezpieczeństwo 
mu nie grozi, powrócił cesarz Ferdynand na- 
powrót do Wiednia, a opuścił go dopiero 
wśród rozruchów październikowych. 

W przekonaniu partji dworskiej, trzeba 
było silnej ręki, ażeby ruchowi liberalnemu 
w Austrji i zawichrzeniom w Wegrzech 
koniec położyć, trzeba było rozwiązać par- 
lament obradujący w Kromierzyżu i dalszych 
kroków, za tem rozwiązaniem idących. To 
była przyczyna abdykacji cesarza Ferdynan- 
da i wstąpienia na tron obecnie panującego 
monarchy. 

I rozpoczęły się silne rządy w Austrji, 
które trwały aż do roku 1859. Dopiero 
wtedy przekonano się, że te silne rządy 
prowadzą państwo do upadku. Odtąd rozpo- 
częła się zmiana w polityce wewnętrznej. 
Doczekał się jej jeszcze ś. p. cesarz Ferdy- 
nand, doczekał się powrotu do polityki, 
którą inangurował był w r. 1848, idąc za na: 
tchnieniem swego dobrego serca i swej wiel- 
kiej życzliwości dla narodów. 

Dużo jednak jeszcze wody upłynie, nim 
stosunki wewnętrzne Austrji ułożą się do 
zupełnej zgody i harmonii między ludami, w 
skład Austrji wchodzącemi. 

Dziwna rzecz, na projekt konstytucji, 
już uchwałonej w komisji konstytucyjnej 
parlamentu Kromierzyzkiego, zgadzali się 
reprezentanci wszystkich ludów austrjackich 
i wszystkich wyznań: Niemcy, Czesi, Polacy, 
Słoweńcy i t.d., katolicy, protestanci it. d. 

' Najmniejszej nie ulegało wątpliwości, że 
projekt konstytucji prawie jednogłośnie bę- 
dzie uchwalonym w plenum Izby. 

Tymczasem dzisiaj ludy austrjackie nie 
mogą trafić na tę samą drogę porozumie- 
mia, i waśnie wewnętrzne coraz więcej 
wzmagają się pomiędzy niemi. Gdyby była 
utrzymała się kromierzyzka konstytucja, 
czem by to dzisiaj była Austrja! Niezawo- 
dnie pierwszorzędnem mocarstwem, tego n 
p. stanowiska, jakie dziś zajmuje cesarstwo 
Niemieckie. 

Cesarz Ferdynand po abdykacji osiadł 
w Pradze, i usunął się od wszelkiej inge- 
rencji w sprawy publiczne, zdania jednak 


swoje o wypadkach bieżących nieraz o- 
twarcie wyrażał, a często celowały one 
trafnością. Ogromnego swego majątku uży- 


wał wyłącznie prawie na cele dobroczynne. 
Dwór miał bardzo szczupły i nie wiele nań 
wydawał; pięć lub sześć razy tyle co dwór, 
wynosił roczny budżet dobroczynności, świad- 
czonej przez cesarza Ferdynanda i jego 
małżonkę. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Warszawa d. 29. czerwca. 


Zaraz przy objęcin obowiązków jenerał- 
gubernatora w królestwie Polskiem przez hr. 
Kotzebnego, sądziliśmy, że dla naszego zbie- 
dzonego i wyzyskiwanego ze wszech stron spo- 
łeczeństwa, nastaną czasy nie mówię, szczęśli- 
wego i swobodnego rozwijania się dobrobytu 
kraju, ale choćby tylko mały zwrot do złago- 
dzenia nadużyć i do względnej sprawiedliwości, 
Długi poprzednio pobyt hr. Kotzebuego w 
Warszawie, znajomość miejscowych stosunków, 
znana energia i czynność wchodzenia w najdro- 
bniejsze szczegóły administracji i policji, roko- 
wały, że brabia z dobrą wiarą przyjął jenerał: 
gnbernatorstwo i jako naczelnik kraju z naj. 
szlachetniejszych i bezinteresownych  pobndek, 
miał szczerą chęć rozwinąć byt materjalny po- 
wierzonej jego rządom Kongresowej Polski. Ja: 
kież smutne rozczarowanie, po upływie roku, 
tak dla nas jak i dla samego hrabiego! Wszy- 
stko pękło jak bańki mydlane, które na pozór 
świetne kolorem tęczowym, ale w rzeczywisto: 
ści są niczem. Pokazało się w praktyce, że 
rządów hrabiego, brać na serjo nie można, że 
jak dotychczas, są dla niego największem 
dobrem instrukcje nadsyłane z Petersburga; i 
wszelkie nadzieje poprawienia dobrobyta i spra- 
wiedliwości, rozprysły się jak morskie fale o 
granitowe skały, Zubożenie kraju, wyzyskiwa- 
nie rządzącej rasy na wyłączną swoją korzyść, 
wynaradawianie i przymuszona szyzma, jest na 
porządku dziennym przez tych cywilizatorów 
wschodnich z całą zaciętością barbarzyńskiej 
Moskwy praktykowana, eo dzień na każdym 
kroku krzywdy i prześladowania biedny kraj 
doznaje. Wychowanie publiczne pod kierunkiem 
niedołężnego ministra Tołstoja, ogłupiałego nie- 
uka i fanatyka szyzmy, którego zasada, dażo 
uczyć, ale nie nie nauczyć, jest z całą ścisło- 
ścią nadal praktykowaną, zamiast rozkrzewiać 
prawdziwą nankę i oświatę i przygotować mło- 
de pokolenia do czynnego życia, z pożytkiem 


dla kraju, ubezwładnia tylko i ogłapia umysły! 
Znam dobrodusznych Moskali, którzy nie zbyt 
dawno utrzymywali, 
podać się do dymisji, ponieważ 
dopiero teraz dowiedzieć, 


że Tołstoj zmuszony jest 
car miał się 
że opinia publiczna 


potępia tak zwany filologiczny kierunek eduka- 
cji gimnazjalnej — tymczasem z ogłoszonego 
podziękowania carskiego i ozdobienia Tołstoja 
orderem Aleksandra newskiego, przekónywamy 
się, że Tołstoj wykonywa wolę carską i spel- 
nia literalnie rozporządzenia Rady państwa. 

Wszystkie też ministerja i jenerał-guber- 
natorstwa wchodzą w widoki rządn, i jednomyśl- 
nie po ntorowanej przez system carski drodze, 
dążą do wytkniętego przez Piotra celu ; czy to 
więc będzie Mikołaj czy Aleksander czy jaki 
niedołęga, to bynajmniej nie wpłynie na ogól- 
ną politykę moskiewską. Cel oddawna wytknię- 
ty, rząd i naród jedną przejęci myślą, pragną 
tylko zaboru, zmoskalenia zdobytych prowincji 
i nawracama katolików, protestantów i żydów 
na szyzmę. Są niektórzy Moskaie tego przeko- 
nania, że następca tronu, po objęciu rządów 
zmieni politykę i.wystąpi energicznie przeciw 
Niemcom, nsnbie ich od naczelnych w państwie 
posad, i zastąpi rodowitymi Moskalami, i że 
ostatecznie skończy z Polską. Co do tego osta: 
tniego przypuścić należy, iż podobnie jak po 
przednicy, będzie dążyć choć bez skutku do 
naszej zagłady, ale co do Niemców, zdaje się 
mi, że następca będzie się trzymał dawnej po- 
lityki, bo prawdą jest, co ktoś powiedział, że 
w Moskwie gdyby włożono czapkę Monomacha 
na starą miotłę i osadzono jąna tronie, system 
rządzenia w niczemby się nie zmienił. 

Co do mas, od czasn opuszczenia przez w. 
księcia Konstantego Warszawy, tak namiestui- 
ctwo Berga, starego trupa jak obecnie jenerał- 
gnbernatora hr. Kotzebnego, należy uważać ja- 
ko wynagrodzenie carskie za zasługi, z tem za- 
strzeżeniem, że i na przyszłość taki tylko otrzy- 
ma tę ważną posadę, który będzie dobrze wi- 
dziany w Berlinie. „ 

Do obozu, jak zwykle, między Powązkami 
a Bielanami zgromadził się tylko jeden korpus, 
składający się z wojsk konsystnjących w Kró- 
lestwie. Przed wiosną uporczywie krążyła wieść 
© ogromnem nagromadzeniu wojsk pod War- 
szawą, liczpa tych wojsk raz się zwiększała, 
drugi raz mniejszała, na czele zaś miał stanąć 
sam następca tronu, który miał w Warszawie 
parę młesięcy zabawić, Wieści te pochodziły z 
dobrego źródła, nie sprawdziły się jednak, bo 
nie wchodziły w rachubę dyplomatyczną księ 
cia kanclerza w Berlinie. Na próbach artyle" 
ryjskich zaraz przy pierwszych strzałach zda- 
rzył się smutny wypadek; działo źle przyśrn- 
bowane wyrwało kilkopudowy odtylec, i na miej- 
scu zabiło komenderującego oficera a drugiego 
raniło, Manewra wojsk zgromadzonych jaż się 
rozpoczęły, i przeglądy na przyjęcie cara wra- 
tającego z zagranicy, który ma przybyć do 
Warszawy dzisiaj w nocy, Oczeknją go tntaj 
w Warszawie następca tronu i książę Deich- 
tenbergski. 

Ciekawe wypadki przygotowują się w środ: 
kowej Azji. Bez wątpienia Moskwa sama wy- 
ciągnie korzyści z wojny, jaka ma wybuchnąć 
w Kaszgarji. Ajenci moskiewscy nie zasypiają 
w Afganistanie i w Indjach podburzają umysły 
przeciw Anglii, W tych krajach działa syste- 
matycznie propaganda moskiewska 

W dzienniku moskiewskim Ojczyzna z d 
8. maja nmięszczono korespondencję z Podlasia. 
Przedstawione są w niej fakta prawdziwe, w 
niczem nie przesadzone. W tym czasie zdarzyło 
mi sig mówić z tamtejszymi włościanami nnita- 
mi. Wszyscy jednozgodnie utrzymują, że wcale 
nie przyjęli prawosławia, o którem najmniej- 
szego nie mają wyobrażenia, że przywiązani są 
szczerze do wiary ojców swoich i do papieża, 
którego uważają jako prawego następcę na sto- 
licy św. Piotra, i wcale nie uważają się jako 
obowiązani za podpisy mniemanych delegatów, 
wybranych przez władze carskie po wsiach po 
jednym z każdej parafii; mówią oni: „Kto pod- 
pisał, niechaj będzie szyzmatykiem, my nie pod- 
pisaliśmy i pozostaniemy do Śmierci przy swo- 
jej św. wierze“, W samej Warszawie na krok 
nie posiąpiono na drodze przymusowego nawra 
cauia tntejszych unitów na prawosławie. Ko- 
ścioł pobazyliański na Miodowej ulicy pusty; 
parafianie w nim wcale nie bywają, przełożony 
| jego pomocnik znowu pogolili brody, i wło: 
żyli nbior księży katolickich, nową więc jakąś 
kazano im odegrać komedję. 


Przegląd polityczny. 


Hiszpania. Na znane rozporządzenie na- 
czelnega wodza armii północnej alfonsowskiej, 
jenerała Quesady i okólnika ministerjalnego w 
sprawie majątków karlistowskich, odpowiedział 
karlistowski jenerał Mendiri kontrrozporządze- 
niem, Rozporządza on, aby wszystkie dobra, 
będące własnością mieszkańców Nawary i Bi- 
skaji, trzymających z rządem madryckim, były 
Sprzedane najwięcej dającemu. Wszystko, co nie 
zostanie sprzedanem, ma być spalone. W skutek 
tego obawiać się należy, że wspaniałe, miliono- 
wej wartości lasy korkowe w Biskaji staną się 
pastwą płomieni lnb przyjdą za bajecznie nizką 
cenę w posiadanie nowych właścicieli, którzy je 
do szczętn wya, aby przed skończeniem woj- 
ny MEREN odbić włożony kapitał z zyskiem 
jak najrychłej. Niewiadomo, czy mając to na u- 
wadze, rząd madrycki nie cofnie powyższego 
rozporządzenia, 

Bawarja. W ślad za listem pasterskim 

arcybiskupa monachijskiego, wydał też i biskup 
spiski, Haneberg podobny list do wiernych, 
zalecając im wybierać do sejmu takich mężów, 
Rtórzy by stojąc w obronie kościoła i ojczyzny, 
przeszkodzili dalszej walce kościelnej. Między 
innymi pisze on tak: „Ci doradzey lndn, któ- 
rzy chcą budować państwo bez religji, lnb da- 
wać relipję, we wszystkiem EURE 
państwu, muszą niezawodnie plany swe opiera 
na obaleniu kościoła katolickiego. Plan obale- 
nia już wygotowany, wykonanie jego już się 
rozpoczęło na Północy i Południu. 
„Nie byłoby większego nieszczęścia dla Ba- 
warji, jak gdyby miała się zamienić w arenę 
walki przeciw kościołowi katolickiemu i gdyby 
nehwały sejmu dostarczyły broni ku jej zają- 
trzenin. Dlatego musi to być świętym obowiąz- 
kiem wszystkich katolików, co więcej tych 
wszystkich, którzy chcą stać przy wierze 
chrześciańskiej, aby sto sownemi wyborami po- 
tępili bezbożne nstawy i środki, prowadzące do 
prześladowań. * 


Włochy. Z Rzymu piszą do jednego z 
dzienników berlińskich : 

„Po przyjęciu przez Izbę senatorską uchwa- 
lonej w Izbie prawodawczej ustawy o bezpie- 
czeństwie publicznem można uważać sesję par- 
lamentarną za faktycznie ukończoną, a jeśli nie 
mylą nas wszystkie pozory, mamy przed sobą 
spokojne i pokojowe lato. Alarmujące pogłoski, 
jakie dochodzą z Sycylii, sa bez politycznego 
znaczenia. Krzyki prasy sycylijskiej nie są ni- 
czem więcej, jak mdłem echem rozpraw parla- 
mentarnych i tanim środkiem zamanifestowania 
swego patrjotyzmu. Dopokąd nstawa nie otrzy- 


ma sankcji królewskiej, wolno mówić © niej 


każdemu to się tylko żywnie podoba, a ponie 
waż Sycylijczycy więcej niźli mieszkańcy ine 
nych włoskich prowincji skłonni są do przesady, 
nie należy przeto kłaść frazesów na szali 10- 
giki. Sycylijczycy wiedzą sami najlepiej, jak 
się rzecz ma u nich z bezpieczeństwem publi: 
cznem, a gdyby chcieli być otwartymi, musie- 
liby raczej uskarzać się na to, że nowa nsta- 
wa jest zą łagodną i za słabą, by mogła poło- 
Żyć tamę złemn, Obawy przed tyranią rządu 
nie żywią z pewnością gdyż nie mówiąc już o 
tem, ża gabinet Minghettiego dalekim jest od 
popędów despotycznych. gabinet ten właśnie do 
tyla osłabiony jest przebiegiem ostatniej se- 
sji parlamentarnej, że ani posiada siły, ani od- 
wagi do pnszczęnia wodzy tego rodzaja popę- 
dom. O wiele więcej usprawiedliwiona jest o- 
bawa, że nstawy tej albo całkiem nie zaapli- 
kuje, lub w sposób niedostateczny, tak, że po- 
tem będzie można mu zarzucić, iż nadwerężył 
li dla tego, by formalnie utrzymać powagę rzą: 
du, i wywołał w całych Włoszech wzburzenie. 
Kto wie czy nie dożyjemy tego, że właśnie pra- 
sa opozycyjna a przedewszystkiem Sycylijczy- 
cy podniosą podobny przeciw gabinetowi za- 
rzut, Zresztą rząd powiększając w Sycylii siły 
żandarmerji i wojska, stara się tem samem aby 
przeszkodzić rzekomym bardzo nieprawdopodo 
bnym zaburzeniom spokojności publicznej w tej 
prowincji.“ 

Korespondencja ta zakrawa na inspirację 
ministerjalna ; codzienne wiadomości całej pra- 
sy europejskiej co innego mówią; owszem ws”y- 
sey jednogłośnie narzekają na to, że za wiele 
Sycylia ma obywateli, sympatyzujących z ban- 
dytyzmem, a oburzenia Sycylijczyków w zupeł- 
ności kłaść niepodobna na karb przesady 

Moskwa. Stronnictwo rewolucyjne w Mo- 
skwie czyni coraz większe postępy. Organ te- 
go stronnictwa, londyńskie pismo Wpierod, 
cieszy się, że propaganda socjalistyczna znala- 
zła już zwolenników a nawet i apostołów po- 
między włościanami. W ostatnim numerze Wpie- 
rod umieszcza spiew bojowy socjalistów mo- 
skiewskich, napisany z wielką energją, a który 
niezawodnie szeroki posłuch w masach ludo- 
wych uzyska, Rząd jest mocno zaniepokojony 
tą propagandą. Jako dowód przytoczyliśmy w 
swoim czasie okólnik ministra sprawiedliwości 
do proknratóorów i rozkaz wielkiego księcia 
Michała do gwardji i wojsk okręgn petersbnrg- 
skiego. Obadwa te dokumenty poufnie komu- 
nikowane, były umieszczone w piśmie londyń- 
skiem Wpierod: Carat wreszcie spostrzegłszy, 
iż tajemnica, jaką się otaczał w walce swej z 
socjalistami, nie przynosi mu spodziewanych u- 
sług, zrzuca pychę z serca, otwarcie się przy- 
znaje do niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad 
nim i błaga swe sługi wierne o pomoc. 

"Takie wrażenie musi uczynić na każdym 
okólnik ministra oświaty, wydany dnia 24, maja 
(5. czerwca) do kuratorów okręgów naukowych. 
Okólnik ten został ogłoszony w Gołosie i Moskiew- 
skich Wiedomostiach. W okólniku tym rząd przy- 
znaje, że propaganda socjalistyczna czyni 
szybkie postępy, że śledztwo sądowe okazało, 
iż teorje socjalistyczne w 37 guberniach zna- 
lazły wyznawców, i że młodzież, dostarczająca 
największego zastępu propagandzie, nie napoty- 
ka przeciw tym zgubnym dla caratu nakom 
żadnego oporu w społeczeństwie, Ważny ten o- 
kólnik przytaczamy tu dosłownie : 

„W grudniu 1874 przesłałem W. KEkscelen- 
cji spis książek i brosznr treści rewołncyjnej, 
w celn ogłoszenia tychże dyrektorom i inspek- 
torom szkół podczas wizytacji. Obecnie mini- 
ster sprawiedliwości przesłał mi drukowany 
memorjał o zbrodniczej O którą od- 
kryto w niektórych okolicach państwa. Przesy- 
łając panu jeden egzemplarz tego memorjału, 
upraszam go, aby zawiadomił osobiście przeło- 
żonych szkół o tych wiarogodnych zdarzeniach. 
Pokazuje się, że rewolucjoniści obrali sobie za 
cel swej haniebnej propagandy młodzież i szko- 
ły, które n wszystkich nezciwych i oświeco- 
nych ludzi są przedmiotem szczególnego stara- 
nia. Ale jest to zupełnie naturalnem, gdyż ich 
komunistyczne nauki, dążące do obalenia całej 
społecznej organizacji, której miejsce ma njal 
anarchia, są tak niedorzeczne i dzikie, że mogą 
znaleść powodzenie jedynie n dzieci, niedojrza- 
łej młodzieży i prostego ludn. Tymczasem te 
dzieci i ta młodzież znajdują niestety w swem 
otoczeniu i w swych rodzinach, miasto oporn 
przeciw tym poduszczeniom i politycznym fan- 
tazjom, jeszcze podnietę i poparcie. Tylko tym 
sposobem da się wytłómaczyć rozszerzanie się 
w 38/min guberniach teoryj socjalnych, które 
już dawno potępiła zdrowa umiejętność. Jak się 
okazuje ze sądowych dochodzeń, sami rodzice 
przywodzili swe dzieci do tych teoryj, W mo- 
ich oczach zjawiska te są daleko smutniejsze, 
aniżeli sama propaganda. Okazują one jak da- 
lece powierzchowną i nieoświeconą jest pewna 
część naszego towarzystwa; a potwierdzają 
moje przekonanie, że rodzina nie popiera szko- 
ły, że szkoła powinnaby wychowywać nawet 
rodzinę, czego nie ma w Żadnem państwie eu- 
ropejskiem.« Minister sprawiedliwości cechuje 
słusznie położenie temi słowy; „Szybkie postę- 
py propagandy należy przypisać tej okoliczno: 
dei, że nie znalazła w towarzystwie należytej 
nagany; przeciwnie społeczeństwo zachowuje 
się wobec niej obojętnie, a niekiedy nawet i z 
sympatją, nie zdając sobie dokładnej sprawy z 
celów i dążeń propagandy, do której wzrostu 
przyczyn a się nie mało ta okoliczność, że mło- 
dzież, dostarczająca największego zastępu pro- 
pagandzie, nie spotyka przeciw tym zgubnym 
naukom żadnego oporu w swojem otoczeniu, w 
którem się rozwija i wyrasta. W takim razie 
nanczyciele powinni zastąpić rodziców, gdyż to 
jest ich powołaniem, A zarazem, przy każdej 
sposobności i ilekroć się tego okaże potrzeba, 
powinni starszym i roztropniejszym uczniom 
objaśniać, że ci nieszczęśliwi polityczni fana 
tycy, ci niedojrzali młodzieńcy, chcą swoje fał- 
szywe wymysły zaszczepić ludowi, przyczem 
nie cofają się ani przed kradzieżą, ani przed 
rabunkiem, ani nawet przed morderstwem, co 
sądownie stwierdzonem zostało, i że ich wła- 
Śnie t. j. nczniów, za swe narzędzie użyć za- 
mierzają. Te będzie dostatecznem dla zacnej 
młodzieży, która coraz więcej nad tem pracnje, 
aby z czasem stać się państwu użyteczną. 

„Prawda nie obawia się światła, dlatego 
nie widzę przyczyny, dlaczegobyśmy mieli ukry- 
wać to smntne zjawisko w naszem społecznem 
życin przed nanczycielami młodzieży. Przeci- 
wnie, polecam W. Ekscelencji, abyś oświadczył 
przełożonym szkół w mojem imienin, że upo- 
ważniam ich do powiedzenia tego nanczycia- 
lom. N. Pan raczył tyle starań łożyć dla ugrun- 
towania i rozwoju naszego ojczystego oświece- 
nia, że jest nietylko naszym obowiązkiem, ale 
nawet rzeczą sumienia, ażebyśmy dla słu- 
żenia carowi 1 krajowi wychowywali Indzi, któ- 
rzyby byli dostatecznie oświeceni i rozwinięci, 
aby utrzymać porządek w państwie, aby z po- 
czyciem i z jasną świadomością mogli odpierać 
wszystkie niedorzeczne teorje, skądkolwiekby 


one pochodziły." 


Obłuda wygląda z każdego niemal wiersza 
tego okólnika. Minister c światy podnosi wyso- | 
kie znaczenia szkoły w państwie moskiewskiem, 
a tymczasem swemi barbarzyńskiemi i dzikiemi 
rozporządzeniami utrudnia młodzieży przystęp 
do tej szkoły. Minister oświaty, hr. Tołstoj, 
kierownik Petersburgskich Wiedomostij, z emfazą 
wygłasza w okólniku, że prawda nie obawia 
się światła, a któż to, jeżeli nie hr. Tołstoj 
fałszował prawdę w sprawie unitów chełm: 
skich ? ! 

Trudno się nie zgodzić z moskiewskimi 
socjalistami, że prowokatorstwo i fałszerstwo 
we wszystkich formach i na wszelkie sposoby, 
zacząwszy od podrabiania państwowych aktów, 
praw i pieniędzy, a skończywszy na fałszowa- 
nin relikwij świętych i przestępców, jest nie- 
tylka główną sprężyną lecz i zasadą działalno 
ści caratu. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Na miejsce zmarlego radey namiestniciwa 
Mraviucicza jako naczelnego referenta komisji szącun- 
kowej, ma być jak nam mówiono zamianowanym radca 
nam Stanowski. Dotychczas wyłspomniany referat 
prowadzi w zastępstwie radca finansowy 'Trzecieniecki. 
Towarzystwo przemyslowe we Lwowie zamierza 
ua podstawie udziałów od 100 do 200 zł. w. a, wy- 
noszących, zebrać potrzebny fundusz do wystawienia 
odpowiedniego wymaganiom stołecznego miasta gmachu 
ua łazienki, w polączenin z parnią i zakładem hydro- 
patycznym, 

Pod względem zakładów kąpielowych w ogóle, a 
szczególnie pod względem czystości i wygody dla ką- 
piących się, miasto Lwów do stu tysięcy mieszkańców 
liczące, jast tak niedostatecznie cpatrzone, iż nietylko 
s Żadnem większem cokolwiek miastem po za grani. 
cami kraju polożonam, ale nawet z Krakowem równuć 
się nie mcła; a przecież dobre i wygodne lazienki 
dależą do koniecznych potrzeb Życia każdego wiesz- 
kańca miejskiego, i wielce przyczyniają się do utrzy 
mania zdrowia i rzeźwości ciala ludzkiego, 

"Towarzystwo przemysłowe, które dziajalność swoją 
w ióżnych kierunkach rozwijać powinno, jakkolwiek 
pragnie dać początek, i wziąść znaczny udział pie- 
niężny przy zebraniu potrzebnych ma budowę fondu- 
szów, nie jest wszelako tak zamożna, aby przedsię- 
biorstwo to całe na własny przyjęło rachnnek; z tego 
też powadu odzywa się niuiejszem do publiczności 
lwowskiej z zapytaniem, czy podjęta myśl wystawienia 
porządnych i wygodnych łazienek we Lwowie, znajdzie 
w ubywatelstwie tutejszem Życzliwy odgłos, a wzglę- 
dnie, czy przez udziały, będzie można zabrać kapitał 
do 200.000 zł. wynoszący, 

Przedwstępne obliczenia wykazują, że zaklad ła 
zienek we Lwowie, przy rozgądnm i rzętelnom kioro 
wnictwie, przynieść powinien 10'/, od wlasnego ka- 
itału, nżyte przeto ma ten col fundusze, oddałyby a 
dział biorącym, wcale przyzwoitą ręutę. 

Jeżeli dyrekcja Towarzystwa przemysłowego we 
Lwowie, znajdująca się przy ulicy Kopernika I 9, w 
domo p. Baurowicza (gdzie urząd telegraficzny) w c'ągu 
miesiąca lipca b. r. otrzyma od osób tøma przedsię- 
biorstwu przychylnych , dostateczna upewnienia, że 
= razie ogłoszenia tetminn do podpisów na udziały, 
potrzebny fuudusz na to przedsiębiorstwo zebrany, a 
właściwie, łe należyta ilość udziałów rozehraną zosta- 
nia, natenczas przystępuje Towarzystwo przemysłowe 
bezzwłocznie do dokładnego obliczenia potrzebnych 
funduszów i poda do wiadomości publicznej termin do 
zapisania udziałów przez elicągych uczestniczyć w tem 
przedsiębiorstwie, Następnie ułożony zostanie, za 
zgodą uczęstników kontrakt spólkowy (Statut spółki) 
poczem przedsi, biorstwo w ruch wprowadzone będzie, 

Od publiczności iwowakiej zawisło urzeczywistnia: 
nie pomysłu zdrowego i rentownego. Oby wezwanie 
nioiejszę jak najlepszy odniosło skutek L 
Wozoraj odbyło się w cerkwi gr. kat. pa- 
rafiałnej, uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. Ferdynanda I. przy ndziale reprezentantów 
wszystkich władz wojskowych, cywilnych i autono. 
micznych, Takież same nabożeństwo odbyło się 
przedwczoraj także w katedrze ormiańskiej. 
Dworce kolei Karola Ludwika i Lwowsko-Czernio- 
wieckiej udekurowane były żałobnomi chorągwiami 
i godłami. 

Prawie przez cały zeszły miesiąc trwały 
egzamina w wyższej szkole rolniczej w Dublanach. 
Całkowity kura rolniczy ukończyli następujący pp: 
Jalian Dobiecki z Rusi zakordonowej, Zygmunt 
Kahane z Sanockiego, Hipolit Kuśnierski z Kra: 
kowskiego, Łucjan Jimanowski z Inflant, Kazimierz 
Markowski z Lwowskiego, Józef Przybyszewski z 
Rusi zakordonowej, Józef Święcivki z Litwy i Zdzi 
sław Wysocki z Brodów. 

Egzamina z drugiego półrocza roka szkol- 
nego 1874/75, odbędą się w galicyjskiej krajowej 
szkołe gospodarstwa lasowego we Lwowie, w po: 
prządkn: 


Na kursie pierwszym: 
od 7, do 1, godziny od 5. do 8, godz. 


14, lipca z fizyki z botaniki, 
15. „ z matematyki, z stylistyki. 
16, „ z chemii, z zoologii, 
17. „ £ leśnictwa, z geognozji. 


Na knrsie drugim: 
26, lipca od 9. do 1. godz. z fizyki, matema- 
tyki; od 6. do 8. godz. z prawodawstwa, z stylistyki, 
27. lipea od 9. do 1. godz. z chemii, z mer 
nietwa; od 6. do 8. godz. z iużynierji, 


28. lipea od 9. do 1. godz, z lednictwa: ud 
6. do 8. godz. z leśnictwa, — FEgzamina są pi- 
bliczne. 


O cmentarzu Grodeckim czytamy w Kurjerze 
Polskim uastępujące doniosienio: Po kilsakroć jaż 
stawiano sprawę cmentarza Gródackiego na porządku 
dziennym. Dziennikarstwo domagalo się od. dawna 
zamknięcia takowego. Słyszeliśmy nawet o dwóch 
wnioskach wygotowanych przez fizyka miejskiego wspól- 
nie z magistratom w tej sprawie, Projektowano też, 
albo wszystkich zmarłych grzebać ma cmentarzu Èy- 
czakowskim, albo urządzić dla Grodeckiego przedmie- 
Ścia nowy cmentarz zdala ud miasta, na Janowskiem. 
Niestety! obadwa te wnioski okrywają się gdzieś ka- 
fm, a umarłych tymczasem, jak grzebali, tak grze 
bią na cmentarzu Gródeckim. Przed kilku właśnie 
dniami odwiedziliśmy ten cmentarz, i oto czegośmy 
tam byli Świadkami. Nad wykupanym grobem stala 
temmna, grób byl płytki, gdyż niepodobna wyrzucić 
tyle ziemi, by uzyskać przepisaną głębokość, bo woda 
ciśnie się zewsząd; groburz kopiąc, stać musi wciąż 
w modzie, mimo iż deszczów niema od kilku tygodni, 
Gdy sią zabrano do apuszczania trumny, okazało się 
to niepodobnem, grób był pełen wody, Wszyscy więc 
co byli na pogrzebie, zabrali się do wyczerpania tejże; 
nie mając jednak pod ręką innych narzyń, wzi 
szturmem wszystkie garnki z kuchni grobarza, Jeżeli 
więc w lecie przy posusze tyle tam wody, ileż jej być 
musi w słotnej jesieniil A woda ta obmywszy ciała 
nieboszezyków, łatwo dostaje się następnie do studzień 
ua przedmieścia Grodeckiem, Jołeli więc nie co in- 
nego, to już dopiero co w zmiankowane względy 3%- 
nitarne, winny zniewolić Radą miejską do zamknięcia 
cmentarza Gródeckiego. 

Wczorajsza Gaz. lwowska donosi: JE. p. 
uamiestuik spędził dzisiejszą noc mniej spokojnie, 
prawie całkiem bezsennie. Zresztą nie zaszła w 


czął 
zawarty w Bernie 
między Niemcami, Anstrją 1 Węgrami, Belgią, Da- 
nią, 
w Ameryce, Francją, Wielką Brytanią, Grecyą, 


Uroczyste nabożeństwo na intencję wyzdro 
wienia namiestnika odbyło się wczoraj © godzin 
10. w katedrze rzym. kat. Celebrował ka. infułs 
Morawski. Między zgromadzonymi byli reprezep 
tanci wszystkich stanów i zawodów, począwszy © 
dostojników aż do klas robotniczych, Takie sam 
nabożeństwo odbyło się wczoraj w katedrze ormiań 
skiej, Z prowincji nadchodzą także wiadomości i 
nabożeństwach na tę samą intencję, 


Wykaz osób 
30. czerwca 1875: 

Dziejowska Helena, właścicielka realności, m 
zapalenie płuc, 66 |.; Nowakowski 
sierota, na dur brzuszny, 6 }; Witoszyński 
uczeń szkoły ludowej, na wadę serca, I1 I; Sza 
pira Perl, córka astręczyciela, na płonnicę, 5 L 
Mravinesics Antoni, e. k. radca namiestnictwa, os 
udar mózgowy, 66 1.; Mąkułska Teresa, wdowa pó 
właściciela dóbr, ua uwiąd starczy, 80 L; Wein 
stein Hinde, właścicielka domu, ua uwiąd Btarczy, 
76 L; Siatecki Julian, emerytowany urzędnik ma* 
gistratu, na ndar mózgu, 66 1.; Haiderer Jan, c. k. 
radca namiestnictwa, na porażenie mózgu, 72 L, 
Piwernetz Joanna, wdowa po radcy magistratu, 
ma suchoty płuc, 36 l; Weigel Karolina, sierota 
po Śp. mydłarzu, na suchoty, 14 l; Ochmann Zy 
gmont, syn rymarza, na gruźlicę płuc, 12 1; 
wadzka Marjanna, właścicielka realności, ua wodi 
w głowie, 86 L; Szezndłowski Jan, były oficjał, 
na obłąd, 45 |.; Koronowicz Paweł, wożny, na w 
wiąd starczy, 85 l; Holler Katarzyna, wdowa po 
nrzędniku, ua nwiąd starczy, 80 l; Rieger Ga: 
brie!, emerytowany radca sądu krajowego, na Wa: 
dę serca, 66 1. 


zmaałych w czasie od 21, de 


Emil, 


— Wiadomości policyjae. Wczoraj wie 
czór znalazł niewiadomy z nazwiska przechodzień 
na ulicy Halickiej 30 zir. w banknotach, które zło: 
ży! w sklepie p. Muilera, — Marjanna Malibnraka, 
Żona włościanina i zastępcy wójta w Płazówce, w 
powiecie Kolbaszowskiw, ndusiwszy przez nieostro: 
Żność podczas ana swoje czternastodniowe dziecię, 
które przy matce apało, w żalu skoczyła do stawu 
w Dymarce i ntouęła. — Na duin 28. czerwca pa- 
robcy Filipa Dittmajera, wójta wsi Wildentaln, w 
Kolboszowskiem, składali z wozn drzewo budalcowe 
przwiezione z lasu, Czteroletnia córka Dittmajera 
znajdnjąca się podczas tej roboty na podwórzu, 
podbiegła niepostrzeżenie do wozu i przy zrzucania 
grubszego trama tak mocno nderzoną została w gło- 
wę, że na miejscu Życie żakończyła, 


Mianowania, 


zamiauował pp. Dr. Marcelego Madojskiego adwokata 
krajowogo, dr. Edwarda Rittnera nadzw. profesora uni- 


talskiego, Dra Emila Łoptszańskiego i Leona Budzy- 
nowskiego, czlonkami komisji egzaminacyjnej dla teore- 
tycznych egzaminów państwowych oddziału jadycjal- 
nego. 


— Zjazd gorzelników., Dr. Rudolf Guosverg 
profesor przy akademii technicznej i dyrektor zakładu 
gorzeluiczego we Lwowie, któcy przed pięciu laty o- 
twurzył, rozpisał do gorzelników w Galicji zaproszenia 
na zjazd we Lwowie d, 1. sierpnia w sali ogrodn 
Joznick.ogo . dbyć się mający (trwać będzie trzy dni), 
na który już okolo stu gorzelników przybyć obiecało, 
Jest ta pierwszy zjazd górzelników w Galicji, po któ 
rym wiele pożytku spodziewać się można, zwłaszcza, 
łe ua tym zjezdzie zrobioną ma być także propozycja 
zawiązania Stowarzyszenia gorzelników, mogącego = ply- 
uąć tak na polepszenie losu samych interesowanych, 
jak też na rozwój gorzelsictwa w ogóle, które jak do- 
tąd spoczywało w większej części w rękach ludzi nie 
fachowych, Spodziewać by się należało, że owych sta, 
którzy dotąd przyjazd przyrzekli, jast tylko malą 
liczbą, w stosuuku do liczby tych, którzy w zjezdzie 
istotnie udział wezmą. 

Program czynności tego zjazdn następujący: 

Po powitaniu Zgromadzenia i zagajeniu posie- 
dzenia przez dra Giinsberga, przystąpi Zgromadze- 
nie do wyboru przewodniczącego, jego zaatępcy Í 
sekretarza, 

Przedmiotem obrad, tyczących się wyrobu spie 
rytuau w gorzelniech, będzie rozbiór następujących 
pytań, mianowicie ; 

a) ustanowienie pewnej podstawy do dokładnego 
obliczenia wydatku spirytosn w naszych go- 
rzelniach, a to przy kartoflach wedle wagi i 
Ilości zawartej w nich skrobji, przy zbożu we- 
dle wagi i ilodci wyciąga, który otrzymać 
można, 
oztaczenie najniższej kwoty wydatku, który 
w gorzelniach naszych przy szybkiej fermen- 
tacji z pewnego materjału gorzelnik otrzymać 
powinien, 
do jakiego stopnia daje mię skrócić czas fer- 
mentacji, przy teraźniejszym systemie opodat- 
kowania gorzelni, ażeby wynikający z krótko- 
ści fermentacji ubytek w wydatka apirytnan 
przez zaoszczędzenie na podatkn z górą został 
pokryty, 
czyby się nie dała w naszych gorzelniacii wpro- 
wadzić powszechnie hołowicu z zielonego ełoda, 
aby się można i u nas zupełnie obejść bez 
suszarni, jak to już od dawna w Prnsiech po- 
wszechnie wprowadzono, 
ocenienie użyteczności nowego kwasomierza, za 
pomocą którego o wiele dogodniej i pewniej 
daje się oznaczyć ilość kwasu zawarta w za” 
cierze, niżeli kwasomierzem Liidersdorfa. 
jakie poczyniono u nas doświadczenia co do 
użyteczności parnika Henzego, jakoteż aparatu 
zaciernego Hollefreanda? 
obrady nad iunemi pytaniami, dotyczącemi go- 
rzelnictwa, stawianemi przez członków zjazdu. 
Celem palepszenia stanu gorzelników krajowych 
wniesie dr. Giinsberg zawiązania Towarzystwa go- 
rzelników, mogącego z jednej strony być rękojmią 
dla właścicieli gorzelni, z drugiej przyczynić wię 
przez spálne działanie i pomoce wzajemną do za- 
bezpieczenia gorzelnikom naszym lepszej przy. 
szlodci. 

Projekt statutu takiego Towarzystwa wygoto- 
wał i rozesłał dr. Gunsherg. 


b 


c; 


d 
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Ohwieszczenie. Z dniem 1. lipca b. r. za- 
obowiązywać związkowy traktat pocztowy, 
na dniu 9. października 1874 


Egiptem, Hiszpanią, Zjednoczonemi Stanami 


Włochami, Lnksembargiem, Norwegią, Niederlan- 


dami, Portngalią, Rumnnią, Moskwą, Serbią, Szwe- 
eja, Szwajcarją i Turcją. 


Na mocy tego traktatu ustanowiono dla posy- 


łyk poczty listowej, które do krajów do związku 


pocztowego należących (z wyjątkiem Niemiec, La- 
ksembnrga, Helgolandji, Serbji i Francji) odcho- 
dzić lub ztamtąd nadchodzić będą, następująca tak- 
sy, mianowicie : 

a) za opłacone listy od każdych 15 gramów 
10 ct. w. a.; 

b) za niedopłacone listy od każdych 15 gra- 
mów 20 ct. w. a. 

c) za karty Korespondencyjne od aztnki 
centów w. a. 

d) za druki pod opaską, próbki towarowe, da- 
lej za papiery, mianowicie tak akta jak I dokn. 
menta, które nie noszą cechy zwykłej osobistej ko- 
respondencji, za piama służbowe różnych towa 
rzystw asekuracyjnych, dalej ra pisma partytury 


5 


stanie ałabości żadna zmiana, 


itp- 8 et, w. a. od 50 gramów; 


worsytatu, i radców sądu krajowogu: Ferdynanda Świ- 
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e) zk polecenia jednego £ przedmiotów pod 
G—d wymienionych 10 ct. w. a.; 

f) za recepis zwrolny 10 ct, w. a. 

Ta sama opłaty będą się pobierać od 1. lipe . 
b, r. także za pisma odchodzące do owych miejść 
w Turcji i Egipcie, w których obecnie jeszcze e. k, 
ekspedycje pocztowa istnieją. 

Listy i karty korespondencyjne między Niem- 
tami, Luksemburgiem i Helgolandją, podlegają pod 
względem opłat, progresji wagi itd. i nadal dotych- 
czasowym postanowieniom. AW 

Dla druków jednak ustanawia RAA E A 

75 następujące opłaty: do 15 gramów 3 centy, 
4 nad KOBA 250 rania 5 et. — nad 250 da 


I 500 gramów 10 ct, — mad 500 gramów do 1 ki- 
( lograma 15 ct. w. a. 


Za próbki towarowe do Niemiec, Luksemburga 
i Helgołandji będzie się pobierać bez różnicy wagi 
5 ct. w. a., za każdą posełkę do 250 gramów. Pa- 
pierom i piemom służbowym wyżej pod a wepo- 
mnianym, nie przysługują między Niemcami, Lu- 


* ksemburgiem i Helgolaodją zniżone opłaty, Pisma 


do i z Francji, która do traktatu dopiero później 
przystąpić ma, tudzież pisma do i z Czarnogóry, 
będą wedle dotychczasowych postanowień i nadał 
traktowane. 

Dla Serbii pozostają te same oplaty: 7 ct. 


' w. a. od 15 gramów za listy opłacone i 14 ct, w. a. 


Za nieopłacone. Opłata od kart korespondencyjcych 
Aa Serbii wynosi 4 ct. w. a, Za druki i próbki 
towarowe do Serbii płacit się będzie 2 centy od 
każdych 50 gramów. 

Zniżooe opłaty dla listów w obrocie pograni- 
tanym między Anstrją z jednej, a Włochami, Ra 
munią, Moskwą i Szwajcarją z drogiej strony, po- 
zostają w mocy i nadal. : 

Listy „Expres (przez umyślnego posłańca) 


< można będzie i na przyszłość posyłać do tych kra- 


jów, do których je przed 1. lipca b. r. posyłać 
nożna było. » 

Za doręczenie posyłek poczty listowej z kra. 
jow związku pocztowego, jako też w ogóle z za- 
granicy nadeszłych nie będzie się pobierać żadnej 
Xależytości ani w obrębie urzędu pocztowego od- 
dawczego, anı też przez listonoszów wiejskich, — 
wyjąwszy należytość expresową i àla umyślnego 
posłańca, e 

Co się niniejszem do powszechnej wiadomości 
podaje. — Z c. k. dyrekcji poczt, 

Lwów dnia 27. czerwca 1875. 

— taresioło koło Lwowa. Na dniu 5go 
lipca br. odprawiono w kościele Starosielskim uro- 
czyste błagalne nabożeństwo o zdrowie dla JE. c. 
k. namiestnika krajn, w którym oprócz miejscowej 
1 okolicznej inteligencji, lud prosty mimo zajęć 
swoich, w silnem zastępie brał udział. 

Z Bóbrki. W niedzielę dnia 18. lipca 1875 
odbędzie się w Bóbrce poświęcenie zakłada gimnasty- 
ki ochotniczej str. ogn., połączone z zabawą w lesie 
p. Obertyńskiego w Lankach nrządzoną. Program 
tego obchodu uroczystego jest następujący: 1. O 
godzinie 3, po południn poświęcenie gimnastyki ; 2, 
twiaczenie gimnastyczne miejscowej straży ognio- 
wej przy współadziale straży ogniowych ze Lwowa 
wę i z innych miast przybyć mających ; 3. po- 
chód do lasu w Lankach ; 4. o godzinie 9tej ognie 


* sztuczne; 0. zakończy obraz z Żywych osób przy 


oświetlenia ogniem  bengalskim przedstawiający 
„straż ogniową w ogniu ratającą. 6. O godzinie 
lotej powrót do miasta. Przez cały czas zabawy 
przygrywać będzie muzyke. 1 qbliczność zebrać- 
by się powinna jak najliczniej. Na wypadek słoty 
odbędzie się ten obchód w następną niedzielę, te 
Jest 35go. 


Ze Stanisławową. Czytany w Haśle: 
„Teatr polski ze Lwowa, przedstawił nam dotąd : 
„Emancy powane* „Konfazjusz IX“, i operetkę 
»Angot*, Rozpisywać się o wybornej grze takich 
Artystów , — jakimi dziś się szczyci scena lwow- 
ka, nważamy za zbyteczne, Najwymowniejszym 
lowodem uznania naszej publiczności dla artystów 

owskich zdaje się być to, że mimo wyssania kies 
tanisławowian i pory letniej, stosunkowo bardzo 
cznie zgromadza aię ma każde przedstawienie po- 
liczność*, Podobne pochwały jak Hasło, zaraz 
Po pierwszem przedstawieniu oddała teatrowi na 
szemn wychodząca w Stanisławowie Gazeta Pod. 
karpacka. 


Podkamień koło Brodów. Miesiąc upy- 
Dal jak był pożar w naszem mieście, a do tego 
czasu nie postarano się o przyrządy do gaszenia, 
bo urząd gminny twierdzi, że tego roku nie będzie 
już w Podkamieniu pożaru i z tego powodu po- 
psnvych stndni naprawiać nie każe ani też przy- 
rządów nie sprawia, a gdyby kto śmiał przeciwko 
porządkowi gmianemn wystąpić, tego odstawiają 
zaraz do wądn Załozieckiego, jak to już praktyko- 
wano z tntejszym panem A., który podczas pożaru 
wzywał tutejszego zastępcę burmistrza p. Z., by 
naklaniał ludzi do gaszenia. Pan A. wysłowił się: 
„Nie rozumiecie instrukcji jak podczas pożaru m: 
Cle wię zantósować”, i za te słowa kazał go zastęp- 
ca aresztować i do sądu odstawić. Posłuszny żan- 
darm odstawił więc pana A. do sądu, i zamknięto 
go, chociaż naturalnie wkrótce wypuścić mnsiano. 

Podobny fakt o mało nie wydarzył się z àwo- 
ma pogorzelcamł którzy panu barmistrzowi wyma- 
wiali, dlaczego ludzi z sąsiednich wsi na pomóc 
biegnących u siebie zatrzymał, jeśli jego budyn- 
kom wcale żadne niebezpieczeństwo nie zagrażało. 
Za podobne zarzuty wezwał pan burmistrz tych 


„ dwóch biedaków przed sąd, lecz na szczęście w 


sądzie nie przyznano mu słuszności, 

Otóż to być burmistrzem w Podkamienia. Na- 
wet pieniądze ze wszech stron do kieszeni mu 
Płyną. 

Za pióra, by się podpisać , daremnie on nie 
wezmie, lecz każe sobie za swe podpisy dobrze 
płacić, nawet biedakom pogorzelcom kwitów do ode- 
brania pieniędzy z assekuracji nie chce darmo pod- 
pisać i ci jug napróżno kilka dni chodzą do niego. 
Co dziwniejsze, że i gminane kawałki nie latwo 
podpisuje, jak to się zdarzyło z pewną prośbą do 
rządn w sprawie dobra publicznego przez Radę 
tminną uchwałoną. Cóż dopiero dziać się musi z 
śgobami mającymi własny interes do załatwienia ? 
Przełożone władze nie wiedzą o tutejszym porządka, 
tw to co się tu dzieje, nikt nie węląda, Ażeby 
na przyszłość wiedzieli i żandarmi jak podczas pò- 
žarn mają się zachowywać i kogo mają aresztować, 
potrzebaby ażeby ich przełożeni w tymj względzie 
ich poinformowali, a szczególniej dowódzcy poste- 
runku nakazać, by podczas pożaru nie spał w ka. 
Barni, jak się to u nas działo, żandarmom zań ate- 
by podczas pożarn z bronią przy piwie w szynka 
nie przeniadywali, Podobna informacja byłaby bar- 
dzo pożądaną, 

— Kołomyja 7. lipca. Dnia dzisiejszego © 
godzinie 9ej rano odbyło się w tntejszym rz. kat. 
kościełe solenne nabożeństwo na intencję JE. c. k. 
namiestnika hr. Agenora Gołnchowskiego. 

Koło prawdziwych, bo wdzięcznych wielbicieli 
tego dla kraju naszego tak wysoce zasłużonego 
męża wraz z zwierzchnością gminną, urządziło to 
nabożeństwo, śród którego przy nader licznem zgro- 
madzeniu wszystkich stanów i obn obrządków wzno- 
siły się gorące modły ku dobrotliwema niebu o 
zdrowie męża, którego Pan zastępów w lasce swej 
mnogie lata jeszcze dla dobra jego ojczyzny i 
współobywateli ntrzymać raczy. 

— Z Krakowa dochodzi wiadomość, że Le- 


nartowież zasłabł w podróży do tego miasta i zmu- 
szony był zatrzymać się w Gracu, za kilka doi je- 
doak będzie mimo to w Krakowie. Przywozi ze 
sobą nowy poemat p. (. „Wanda“, który cenzura 
warszawska nie tyłko nie pozwoliła drukować, ale 
nawet nie zwróciła autorowi rękopismu. Na szczę- 
ście był jeszeze duplikat, 
Wiedeń dnia 5. lipca 1875. Walne zgro- 
madzenie polskiego Stowarzyszenia rzemieślników 
„Sila“ za Zgie ćwierórocze 1875 odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 11. lipea o godzinie 7mej wieczór w sali 
Towarzystwa: Neubau, Doblergasse 6, na które 
wydział Stowarzyszenia pajuprzejmiej zaprasza 

J. Dobrowolski Karol Stefanowski 
zast. przew. sekretarz. 

Fenomenalne zjawisko. Z osobliwszem 
zjawiskiem połączona była nawaloa bnrza, która 
dnia 22. czerwca nawiedziła i spustoszyła okolicę 
miasta Łomży, Z deszczem i gradem spadły z po- 
wietrza różne ciała okrągłe, jednak nie aerolity, 
lecz kawałki minerałów, kamyki zaokrąglona z dna 
rzek, a nawet odłamki przedmiotów sztucznych, 
Wszystkie te okazy pokryte są powłoką czarną, 
jak gdyby były z ognia wyjęte, i to tylko czyni 
je podobnemi do aerolitów. Zdaje się przete, że po- 
chwycone one zostały z ziemi miłą trąby powie- 
trznej, 2 następnie działaniem elektryczności osmo- 
lone. 

Żyd galicyjski. Dziennik urzędowy, wy: 
chodzący w Karlsbadzie, ogłasza następujące pi- 
smo rozesłane gminom; „Abraham, inaczej także 
Adolf Lesz zwany odbył podróż z Brazylii do Eu- 
ropy, aby pod fałszywemi pozorami, młode dziew- 
częta w Austrji zwabiać w swe sieci i wysełać je 
do Rio Janeiro, w ręce najbardziej wynzdanej pro- 
stytucji, Lenz przybył przed 2'/, laty do Rio Ja- 
neiro z paszportem wydanym w Buczaczu daia 15. 
września 1871 do l. 180, w którym znaleziono na- 
stępujący rysopis: wiek łat 30, religia żydowska, 
zatrudnienienie domokrążca, Lecz wygląda jeszcze 
wcale młodo, jest trochę więcej niż średuiego wzro- 
sta, ma blond włosy i wąsy, rys jego nie jest ty- 
powo żydowski. Wydaje się za kapca I posiada 
paszport konsulata jeneralnego w Rio Janeiro, wy- 
dany 1. marca b. r. do l. 10/1038. 


— Spirytyści przed sądem, W zeszłym ty- 
godniu odbyła się przed Bądem paryskim ostate- 
czna rozprawa w procesie szalbierzy spirytysty: 
cznych. Na ławie oskarzonych zasiedli: fotograf 
Bugnet, krawiec Leyjmarie i niejaki Firman, Ame- 
rykanin, przybyły przed kilkoma laty do Francji, 
ażeby tam, jak się sam wyrażał, „nzapełnić naukę 
spirytystyczną i sztakę wywoływania duchów“. 

Trójka wymieniona godnie odpowiadała sobie 
w szalbierstwie, wyzyskując łatwowierpość pobli 
czności a zwłaszcza fanatycznych we Francji zwo- 
lenników nanki spirytystycznej, W rzeczy samej 
przedsiębiorstwo to wybornie się opłacało. 

Głdyby nie śledztwo sądowe i ostateczna roz- 
prawa w tym procesie, niktby nie uwierzył, do ja- 
kiego stopnia oddziałała na umysły w Paryża pro- 
paganda spirytystyczna. Amerykanin Firman wspól- 
nie z swą żoną urządzał „przedstawienia* z dzie- 
dziny spirytyzmu w swym własnym domu lab tam, 
gdzie był zaproszony, lecz zawsze w „dobrych“ do- 
mach. Kilkakrotnie został przez „niewieroych* wi- 
dzów zdemaskowany w sposób niezmiernie sromo- 
tny, co jednakże nie nadwerężyło wcale jego repu- 
tacji pomiędzy „wiernymi,“ z których dusił grosze, 
Leymarie na zawsze rozstał się z igłę i nożycami, 
ażeby poświęcić się wydawaniu czasopisma Revue 
Spńrite, którego założycielem był Allan Kardec, a 
którs było niejako „Mo nitorem* sekty. Bugnet wre- 
szcie wszystkim, którzy prośby swe popierali brzę- 
czącą monetą, dostarczał fotografi drogich osób 
zmarłych, w kostiumie duchów. 

Rozprawa ostateczna odsłoniła tajemuicę spo- 
rządzania tych fotografi, W przedpokoja pracowni 
Bugueta młodzintka dama, ujmającej powierzcho- 
wności, przyjmowała zgłaszających się i z daleka 
wybadywała ich co do zmarłych osób, których fo- 
tografii żądali, W pokoju pobocznym fotograf pod- 
słuchiwał tę rozmowę i według wywnioskowanych 
lub dosłyszanych szczegółów, układał w pozy szta- 
czną lalkę, którą przysłaniał następnie białym ca: 
łunem i opatrzywszy w odpowiednią głowę szta- 
czną — a wielki zapas miał głów takich — od- 
bijał za pomocą fotografii. Odbicie to wstawiał sza- 
nowny mistrz na płycie szklanej do aparatu foto: 
graficznego, którym zdejmował wizerunek same- 
go zamawiającego, tak że ostatecznie na wydawa: 
nej stronom fotografi zamawiający widział portret. 
własny, obok zaś i nieco w głębi żądane widmo. 

Buguet przyznał przed sądem, że oszukiwał 
ludzi, natomiast Leymarie i Firman, mimo że prze- 
mawiały przeciw nim oczywiste poszlaki, do końca 
zapewniali o awej dobrej wierze. Leymarie zarę- 
czał, że poprawi ludzkość swą nuuką, Firman zaś 
wydawał się za istotnego „pośrednika* spiryty- 
atycznego, za prawdziwe „medium,“ Trzej ci szal- 
bierze jednakże przed sądem mniej budzili zajęcia, 
niż świadkowie, których do rozprawy wezwano. — 
Był między nimi hrabia de Ballet, był p. de Veh 
2 córką i inne osoby z dobrego towarzystwa, któ- 
rym napróżno dowodzono jak na dłoni, że zostali 
oszukanymi, i napróżno objaśniano szczegółowo ca- 
ły aparat Bugueta. Wszyscy świadkowie zachowali 
to mocne przekonanie, że otrzymali wizerunki du- 
chów na fotografiach! Oświadczali też stanowczo, 
że wiara w epirytyzm jest niewzruszoną. Bugnet i 
Leymarie skazani zostali na rok więzienia, Firman 
na pół roku, 


— Ludność miasta Warszawy, do dnia 1go 
stycznia 1874 r. wynosiła w ogóle 27y,502 osób 
obojej płci, w ciągu tego roku przyrost powstały 
2 przeważnej cyfry urodzonych nad zmarłemi, z po- 
wodu przesiedlenia się z innych miejsc kraju i cza- 
sowo na mieszkanie przybyłych, wynosił 6321 osób, 
zatem do dnia 1. stycznia 1875 r., liczba mie- 
szkańców Warszawy wzrosła do 285.823 osób, z 
których mieszkańców stałych, płci męzkiej 93,316, 
żeńskiej 104.450 razem 197.766; niestałych zaś 
płci męzkiej 42,357, żeńskiej 45.700, razem 88.057 
osób, 

W ogólnej liczbie mieszkańców podług stanów 
było: szlachty 32,476 tj. 11,36; duchowieństwa 310 
tj. 0,10, obywateli honorowych 1195 tj. 042; kup- 
ców i haudłających 12.852 tj, 4,50; rzemieślników 
13,795 tj. 4,88; mieszczan 210.759 tj. 73,74; woj- 
akowych, z wyłączeniem garnizona 7691 tj. 2,68; 
cudzoziemców 6745 tj, 2,36. 

Podłag wyznań: Prawosławnych 7686 tj. 2,69; 
unitów 679 tj. 0,24; katolików 172.174 tj. 60,24; 
Ormian-Gregorjanów 174 tj. 0,06; protestantów 
15.159 tj. 5,30; żydów 89.838 tj. 31,43, mahome- 
tanów 54 tj. 0,02 i raskolników 49 tj. 0,02. 

W r. 1874 urodziło się dzieci 18.023, w któ- 
rych 9139 chłopców, a 8884 dziewcząt, czyli na 
100 chłopców 97,2 dziewcząt. 

W porównaniu z r. 1873, ogólna liczba uro- 
dzonych powiększyła się w roku zeszłym o 181 
osób. 

Liczba zmarłych w r. 1874 wynosiła 15.430 
osób, z których 7933 mężczyzn, 7507 katolików 
(w porównaniu z r. 1873 mniej o 2143 osób). 

Na 100 zmarłych mężczyzn przypadało 94,7 
kobiet. Na ogólną liczbę ladności wypada 1 zmar- 
ły na 18,5 mieszkańców. 


Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 
— Treść Nra 10. i 11. „Kroniki Rodzinnej*: 


Błędne pojęcia o wierze przez L. Sz. Wieczora ;( 
Wschód i Zachód słońca, dwa sonety z Tatrów, 
przez W. L. K.; Listy z podróży A. E. O yńca; 
Silva rerum; Ksiądz Falkowski założyciel i pierw- 
szy rektor inatytutB głuchoniemych w Warszawie 
przez Jana Papłońskiego ; Wyprawa anstrjacka do 
bieguna północnego, według listu Payera dowódzey 
Tegethofa (dokoń.); W Ameryce, powieść na tle 
życia społecznego w Stanach Zjednoczonych, przez 
Krystynę Narbuttównę (c. d.) ; Encyklopedja ko- 
ścielna, recenzja przez R.; Półwiekowy okres To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego; Sonety trzy 
przez W. L. K.; Wspomnienia o Adamie Mickie- 
wiczu, opowiedziane najmłodszemu bratu przez Ma- 
sję Górecką (dokoń.), List z Berlina; Wspomnienia 
z pobyta w Pegli przez A. Moldenhawera, Zarys 
psychologii empirycznej, recenzja przez Wł. D-i. 
Wspomnienia pani Góreckiej podobnie jak Listy 
Odyńca są skarbcem wiadomości do życia Mickie- 
wieza. Wspomnienia te przedstawiają nam wielkiego 
postę jakim był w domn wobec żony, dzieci i go- 
ści swoich. Napisane z prostotą dziwnie ujmojącą, 
są one ozdobą Kroniki Rodzinnej , której specjal- 
mością jest dostarczanie faktów do dziejów życia i 
myśli Adama Mickiewicza i Zygmunta Krasińskiego. 
Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 
(1875) opuścił prasę poemat Władysława Bełzy p. t. 
„Zaklęte dzwony*. Autor pod tym tytułem wysnał 
w poetycznych obrazach legendę z dziejów Polski, 
zamierzając tym sposobem rozbudzić w sercach 
młodzieży poszanowanie i miłość tradycyj narodo- 
wych. Wiersz poprawoy, w obrazach i w wyraże- 
niach dużo rzeczywistej poezji. Æ utworów poety- 
€znych młodego poety, pewno najlepszym są „Za- 
kięte dzwony*, 

"Treść Nrn 25. „Prawnika“: Profesora dra 
Rudolfa Iherioga walka o prawo, przekład Anto- 
niego Matakiewicza (dokończenie) ; Przegląd tygo- 
dniowy; Praktyka sądowa i admibistracyjna ; Spra- 
wa przeciwko Władysławowi Ostrowskiema obwi- 
nionemu o otrucie; Wyśmiewanie obrzędów religij- 
nych ; Gazeta sądowa warszawska; Mianowania i 
przeniesienia ; Bezwłasnowolni. Prawnik rocznie z 
przesyłką pocztową kosztuje 7 reńskich, 

W Krakowie, nakładem księgarni i wyda- 
wnictwa Czytelni Ludowej A. Nowoleckiego 1875 r. 
wyszedł „Najnowszy i najprawdziwszy wykład snów 
czyli Sennik oraz b: jomylniejszy sposób wygra- 
nia na każdej loterji spisał dla pożytku grających 
w loterję Kazimierz Goralczyk.,. Jest to książka, 
którąby należało rozszerzyć po wszystkich chatach, 
po wszystkich kuchniach i przedpokojach. Przeciwko 
przesądowi używa broni jemn właściwej i skntecznie 
go zwalcza, zamiast niedorzecznych wykładów snów, 
które chciwość budzą i wywołują nieziezczone na- 
dzieje podając zdania moralne, praktyczne rady i 
uwagi. I tak jeżeli się śni komu młyn, jest to 
ostrzeżenie powiada sennik Goralczyka (Anczyca), 
że kobiety przez gadatliwość swoją nabawią się 
klopotu a mężczyzn taki sen ostrzega, aby niepa- 
trzebnych kłótni nie wszczynałi. Jeżeli się śni ko- 
mu nóż jakąś bitkę niebezpieczną w karczmie za- 
powiada ; kiełbasę jeść we dnie, zapowiada chorobę 
objadaniem się zbytniem zrządzoną ; żyd rzemieśl- 
nik, dobrego przyjaciela znaczy, żyd arendarz, szyn- 
karz albo łichwiarz gdy się śni koma, okratnego 
wroga zapowiada, który dybie na to, aby cię ojco- 
wizny pozbawić, i t, d. Do tego są dołączone po- 
wiastki mające na cela powstrzymanie rujnującą 
grę na lotarji, — wszystko to zaś napisane dobrze 
i dowcipem uprawne, Książka ta należy niewątpli- 
wie do najlepszych w literaturze naszej ludowej. 
Wydawnictwo „Czytelni Ludowej* wyborem tej 
książki pokazało, że rozumie potrzeby ładu i umie 
do niegu przemawiać, Jeżeli wybór dalszych dzie- 
lek będzie równie dobry, Czytelnia Ludowa położy 
ogromne zasłagi w sprawie narodowej oświaty. 

— (Treść Nru 18. „Dziennika Mód*: Opisy ry- 
cin, których jest w tekście 74, eprócz tego jedna 
rycina kolorowana ; Kronika mody przez Julję; No- 
we książki; Korespondencja; Szarada; Od wyda- 
wnictwa ; Na zgon Karola Libelta wiersz przez Hu- 
goua Wróblewskiego; Kolizja obowiązków, szkic 
psychologiczny przez J. Chorośnickiego (e. d.); 
Pauna Antonina , powieść współczesna, przez Leo- 
polda Winklera (dokoń.);] Z kraja i świata przez 
Omikrona; Ioseraty. Dziennik mód wychodzi co 5, 
i 20. każdego miesiąca, administracja i ekspedycja 
w Krakowie w księgarni Otremby. 

— W Sztokholmie, w archiwum ministerstwa 
wojny, znaleziony został rękopis ze zlecenia Ka- 
rola XII. napisany, obejmujący opisy zwyziężtw 
szwedzkich, Całość obejmnje XX, tomów i zawiera 
przeszło 200 rozmaitych rysunków lub kopii z li- 
cznych fag i chorągwi, zdobytych w bitwach od 
roku 1697. Oryginały tych trofei znajdują się je- 
szcze dotąd w liczbie około 4000 w sławnym ko- 
ściele w Riddarsholm. Rękopism ten ważny jest i 
dla dziejów Polski. 

W Radomiu (1874) wyszło dzieło p. t. „Je- 


Wzrastająca ciągle ludność, gromadząca się w | Percy French złoży cesarzowi na osobnem 
Ea Fai wzmagający e ROSE wosk: posłuchania kondolencję królowej Wiktocji 
szony Bl armii, przez powszechną słu! ej é: 
wą En Sromiilo zużycie wię i mięsnych z powodu zgonu cesarza Ferdynanda. W tym 
wyrobów, co spowodowało bardzo znaczne podwyż- | SAMYM celu i nancjusz papiezki, ks. Jaco- 
szenie €eny bydła; wszystko zaś przemawia za tem, |bini będzie miał dzisiaj u cesarza posłu- 
iż ceny terazniejsze co najmniej utrzymają się | chanie. 

Owoż niskie ceny r jez Ps R "R Wiedeń d. 8. lipca. Ministrowie wę- 
wskazuj: mownie, opłatniejaze trzeba podno-| _. i Make 5 
sić ró dk tańszego, dym nas tylko z małemi glerscy Wenckheim i Szell przyby li tu wozo- 
wyjątkami jest w zwyezajo, prodnkować jak naj.|raj. Narady nad ostatecznem ułożeniem bu- 
większą ilość zboża, z zaniedbaniem chowu bydła, |dżetu wspólnego poczęły się. Skoro będą u- 
Zgubny ten zwyczaj, — kardynalnym zasadom go-|kończone, cesarz zapewne do Ischl powróci, 
ARA przeciw, gss rc? par. ja Andrassy wyjedzie na czas dłuższy. 
ja przeciwnego, tem sz wiej oddziaływa na e * R X 
r iiia dlatego nie należy tej tak Linz d. 8. lipca. Pociąg kolejowy, wio- 
ważnej kwestji zapoznawać, bo opóźnienie nie nj |24Cy niemieckiego następcę tronu, zderzył 
dzie bezkarnie. Gospodarstwo przeto czysto zbożo-|się lekko z pociągiem towarowym pod Haag, 
we, należy stopniowe przemieniać w bydlane, po-|niędaleko St. Valentin, skatkiem mylnego u- 
nieważ umiejętne produkowanie paszy 4 s APR stawienia zwrotnie, Następca tronu nietknię- 
jej przez inwentarz, przyniesie więkez; lochód, p ż È 
aiel produkcja zboża 4 Tinitah liesek Dla- |t; strzelec jego otrzymał lekkie stłuczenie: 
tego też widzimy, Że gospodarstwa, które wpro-|Kilku podróżnych jest skaleczonych. 
wadziły polecony ta system, doznają powodzenia, Wersal dnia 8. lipca. Zgromadzenie 
majaj NE EA E REZ narodowe odrzuciło wniosek Larochefaucaulda, 
M zkąd przychodzą czem Toz do pomyślniej- żądający nadania Mac-Mahonowi praw mo- 
szych rezultatów, BED. aby mógł ws znosić się z 
monarchami, poczem głosami przeciw 
97 uchwaliło przystąpić do trzeciego czyta- 
nia ustawy o władzy publicznej. Kerdrel od- 
czytał oświadczenie w imienin zwolenników 
monarchii konstytucyjnej, iż głosują za tą 


Komu się powiodło, wprowadzić odpowiednią 
miejscowości rasę bydła i tak wszędzie całą go- 

ustawą z powodu, że osłabia ona skutki za- 
sady republikańskiej. 


spodarkę, iż chów bydła tak co do ilości jak i ja- 
kości doszedł do stanu kwitnącego, ten zdobył 
klacz do skarbca. 

Jeżeli mowa o staranniejszem pielęgnowanin 
bydła, Inb co więcej — o przemianie gospodar- 
stwa zbożowego na bydlane, to stosownie do tego 
należy zwiększyć produkcję, a najpierw przez u- 
lepaszenie łąk. Nacóż silióć się na produkcję sztu- 


cznej paszy, jeżeli można mieć naturalną z łąk, Lwów, z Izby handlowej 8. lipca. 


podniosłszy ich kulturę, Gdy 1 wówczas jeszcze zr. a. a 
paszy nie dostaje, ucieka się dopiero do sztncznej I. Akcje za sztukę. 
produkcji. Tymczasem dzieje się n nas odwrotnie; z Kolej gal. Karola Ludwika 224 — 226 — 
każdym rokiem zmniejsza się przestrzeń łąk przez Lwow.-Czern. Jassy 136 — 138 41 
przeistoczenia na pole, o pozostałych zaś wiedzą | Banku hip. gal, po 200 złr. . . 239 — 241 — 
gospodarze tyle, iż należy je zkosić i to gdyby II. Listy zast. za 100 złr. 
jeszcze razy kilka przez lato. Zresztą są one zo- Tow. kred. gal 5 pr. w. 8. 87 90 88 50 
stawione w stanie natury, albo stoczone kretowi x 4 pr. w. a. 7A 90 79 60 
nami, albo też zarosłe mchem, to też wydają co-| ” ej 4 5 pr. okres. 87 90 88 50 
raz mniej i coraz gorszej trawy, skutkiem zupeł- Banku hip. gal. 6 pr, y . . 99 60 93 26 
nego zaniedbania, jakoteż wycieńczenia pierwiastku Gal. zakł. kred. włośc. Gpr. i 00054100 -- 
rodzajnego, Ztąd pochodzi, iż w razie nienrodzaju Ogólnego roln. kredyt. za- 
na trawę, siano wzrasta do nadzwyczajnych cen, kładu dla Galicji i Bukowiny 90 25 90 90 
lecz to ilości nie zwiększy, więc gospodarz musi II. Obligi za 100 złr. 
pozbywać zwykiy stan bydła, nie chcąc dopuścić, Tndemnizacyjne galicyjskie . 87 25 88 — 
ażeby mu głodem wyginęło i tym sposocem zmniej- Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. 93 25 93 50 
sza swój fundusz czyli kapitał gospodarczy i cofa Losy miasta Krakowa + „ « 1850 18 50 
wstecz stan gospodarstwa. Są to skutki postępowa- Stanisławowa . I 16/50. 
nia z dnia na dzień, bez podstaw racjonalnych. | "Tv. Monety 

Żaden nakład w gospodarstwie, nie opłaci się Mika uidadaski _. e 510 519 
tak szczodrze i w tak krótkim czasie, jak na U | Dukat cesarski . . . A k 6 lb 525 
lepszenie łąk, aby tylko postąpiono umiejętnie i Napolecndor . p » 884 89 
przeprowadzono je w całożci, bo na tej drodze Półimperjał rosyjski |. . . 890 9 8 
zdobywa się podstawę do dźwignięcia całego go- | Rubel rosyjski srebrny 160 1 68 
TZ Rubel rosyjski papierowy . . 1 50%, 152 


Prawidłem stać się powinno każdemu gospođa- 
rzowi, utrzymywać jak największą ilość bydła, przy 
taniem lecz starannem chodowaniu. 

© szarańczy, która jak to donowiliśmy po- 


Talar praski srebrny 
Pruskie bilety kasowe . 
Srebro non 


"168 1 6#% 
100 — 101 26 


jawiła się w końcu ubiegłego miesiąca w okolicy 
Żeżawy, w powiecie zaleszezcyckim, odbiera Gaz. 
Lwowska wcale pomyślne sprawozdanie. Zarządzo: 
me w celu wytępienia płodu zgubnego owadu ze 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 8. lipca 1875. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


strony miejscowej włady, środki odniosły pożądany | Awcjo kred. 922—, Angle-austr. 117 20 
skutek, gdyż nagromadzony pierwotnie na więk- | nionsbank 100.—, Yereinsbank zm 
szym obszarze płód szarańczy w kilku dniach wy: | Kolei Kar.Lud, 225.—, Kolej połudn. 93,90 


gnbiony został, dzięki głównie rychłej ł energi- 
cznej działalności włościan, jak niemniej pomocy 
c. k. żandarmerji. Wprawdzie jeszcze na polu Ze- 
żawskiem tu i owdzie znajdują się niedobitki płodu 
tego, ale też jest rzeczą niemożebną wytępić ten 
owad co do nogi, Nie zaniedbano jednakże dal- 
szych czynności, celem wytępienia ich ile moźności 


Franko- austr, 
Losy z r. 1860 
Stastsbahn 


== Banbank 
3 Oblig. indem, 
. Wied. Tramw, 
Ostbahn Napoleondor 
Rubel papier. Uaposob. ożywione, 
Wiedeń 8. lipca 1875. 
godzina 2. minnt 25. po połuduin. 


zupełnego. — Natomiast w innej miejscowości po- | Akcję fran.aua, 39.50 Węgier. krad. 212.— 
wiatu zaleszezyckiego, w położonym nad samą gra" | Anglo. austr, 117.50. Unionsbank _ 100.— 
nicą powiatu borazczowskiego Skowiatynie, o 4*/,, | Kolej Kar. Lud. 225,—, Nordbahn. 182 50 
mili oddalonym od Żeżawy, d. 28. czerwca spo- Bołej poładnio. 93.76, Kolej ald. 126.— 
strzeżono płód szarańczy na polach ciągnących się | Kolej Klżbiey  173.—, Kolej Lw.-tzer 137,— 
ku Królewen, tudzież na tłoce pomiędzy Skowiaty- | Węg. Nordotstb. 117.50. Veraina-Hank  —,— 
nem a Szyszkowcami. I tam zarzędzono co należy, | Wiener- Bauges, 27 50. Węg.Ostbahn. 49.25 
ażeby złe zniszczyć w żarodzie. Gal. indemniz. 87.50. Losy z r. 1884 135.50 

Lwów. (Sprawozdanie targewe) Ceny prze-|Franco-H.-Bank 60.25. Werkehrebau  91.— 
ciętne wal. austr. z dnia 7go lipea 1875 ro" | Losy tureckie 52.25, Banbank-Act. 12— 
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr, 26 c.; żyta| Kolej państwow. 278.50 Bankverein 103— 
776. 2 złr. 20 e; jęczmienia 66ft. 1 złr. 86 e,,| Wied. Bauver. 23.25, Losy węgier. 80.75 


owsa 47ft. 1 złr. 74 c; hreczki 71ft, 3 złr. — C., 
proso 85 ft. 2 złr. 73 ct, grocha 93 ft. 
2 złr. 75 ct; ziemniaków — złr. — ct. — 
Cetnar: koniczyny złr. cent; siana 
latr. 10 e.; słomy — złr. 67 c. wełny — atr, 


Usposobienie osłabione. 

Berlin, 7. lipca. Rass. Banknoten 278.30. Cre- 
dit, Act. 394 — Lombarden 167.50 Galirier 102.90 
Staatabakn 507.50 Rumknier 34.60 Oesterr.-Bank- 
noten 182,90. Uaposobienie: 


dlina, w niej kościoł i akta obelnego prawa,* przez 
kas, Gąckiego, który już wydał kilka monografii 
iejscowości w dawnem województwie Sandomir- 
skiem, Oceniliimy je w Gaz. Nar. jako pracę 
wielkiej wartości. 

W Warszawie (1874) opuściło prasę dzieło 
Leszczyca Kazimierza p, t. „Joanna i Giovannina. 
Wspomnienia z Palermo.* 

Filozofii historji prawa przez Juliusza Nie- 
mirycza, wyszła dotąd w Warszawie część druga 
tomu pierwszego (Grecja i Rzym); dalsza część 
jest w draku. 

Znakomity prawniczy pisarz Hube wydał 
w Warszawie (1875) „Roty przysiąg krakowskich 
z końca wieku XIV.“ 

„Poradnik lekarski dła kobiet,* przez dr. 
Jskóba Rosenthala, opuścił prasę w Warszawie 
(1875 r.) 

Piszący po francuskn książę Józef Lubo- 
mirski, wydał znowuż nową powieść p. t. „Aventu- 
res extraordinaires d'un homme et de trois fem- 
mes“ (Paris, 1875). 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Potrzeba przemiany systemu gospodare 
czeg0. Niekorzystne wyniki dochodów wiejskiego 
gospodarstwa, spowodowane brakiem pobytu na zie- 
miopłody, wskazują potrzebę przemiany systemn go- 
spodarskiego. Myśl podobna znajduje tem bardziej 
usprawiedliwienie, gdy zniżka nie nastąpiła w cza- 
ule większego urodzaju, lecz właśnie w roku, któ- 
ry zaledwie średnim nazwać można; co naprowa- 
dza na wniosek: iż ilość produkcji nie stoi w 
związku z ceną, bo ta ustala się niezawiśle od Bà» 
szych stosunków agraryjnych. 

Obniżenie cen przypisać należy nadzwyczaj u- 
łatwionym środkom przewozowym, dającym możność 
dostarczania zboża wielkim placom targowym Za- 
chodu z Australii i Ameryki, przezco nasze zboże 
wycofano. Gdy tych przyczyn usunąć nie zdołamy, 
należy zmienić system gospodarczy. 

Najpierw byłoby pożądanem, zwiększyć pro 
dukcję roślin fabrycznych, czyli przemysłowych. 

Powtóre; Uznano jako główną podstawę w 
rolnietwie, jako pewnik oparty na doświadczeniu i 
rachunkn, iż chów bydła jest jedynem źródłem, za- 
pewniającem zwiększony i trwały dochód z ziemi, 
Chów bydła przeto nie należy uważać Í traktować 
jako przedmiot rolnictwu podporządkowany, leez 
stojący z Lymże ua iwni, stanowiącą jedną nie- 
rozdzielną całość, 


— e — Bąg drzewa twardego 13 złr. — &, 
miękkiego 9 złr. 20 c. — Funt mięsa wołowege 
25%/,,0. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 e. — 
Wiadro spirytusu 45° 18 zł, 76° 28 zł, 86” 34 
sl, 90* 35 sł. 


Pociągi kolejowe: 
(dchodzą: 
do Krakowa o 5. godz. 6. m, rano, 6. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 98. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6.godz. 50 m. rano, 11. godz, 48, m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w południe, Do Pod- 
wołoczysk i Brodów; o 12. godz, w potud., 10. godz. 
w nocy | 6. g. 27. m. rano, — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 33, m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielą o 8. godz. 20 m. po 


Ostatnie wiadomości. 


W uznaniu usług, oddanych á. p. cesarzo- 
wi Ferdynandowi, nadał cesarz dworzanom 
jego wielkie odszczególnienia. 


Z Paryża donoszą: Lewe centrum uchwali- | południu, 


ło odroczenie wniosku rozwiązania Zgromadze- 
nia narodowego. Przy drugich obradach nad 
ustawą o publicznych władzach, odrzacono 604 
głosami przeciw 25 wniosek radykała Marcou, 
domagający się, aby Zgromadzenie narodowe 
było nieustającem. 

Ojciec Don Karlosa aresztowany został w 
La Hendaye w skutek nieporozumienia. Wczo- 
raj wyjechąć miał do Anglii, a ztamtąd do 
Norwegii. 

Pruski urzędowy Reichsanżeiger donosi, Łe 
rząd włoski wypowiedział traktat cłowy, istnie- 
jący między Włochami a niemieckim Związkiem 
cłowym, jakoteż konwencję morską między 
Włochami a Związkiem niemieckim. 

Półurzędowa pruska  Provinział-Correspon- 
denz potwierdza, że cesarz niemiecki odwiedzi 
króla włoskiego w jesieni, jeżeli się to tylko 
możliwem okaże. Correspondenz widzi w zjeździe 
następców tronu moskiewskiego, niemieckiego 
i włoskiego na pogrzebie ś. p. cesarza Ferdy- 
nanda, najnowszy objaw ścisłego połączenia 
najpotężniejszych mocarstw lądowych. 

Angielska eskadra morza Śródziemnego, 
złożona z jednego kazamatowego okrętu, jedne- 
go okrętu wieżowego i dwóch korwet pancer: 
nych przybyła d. 7. b. m. do Tryestu. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 8. lipca. „Nowy Fremden- 
blatt“ donosi, że arcyksiążę następca Ru- 
dolf od wczoraj zachorował lekko na ospę. 
Według orzeczenia lekarzy, niema zgoła ża- 
dnego niebezpieczeństwa, i arcyksiążę zape- 
wne za kilka dni wyzdrowieje. 


Zastępca ambasadora angielskiego, sir 


Przychodzą : 
ua główny dworzec: z Krakowa o5. godz. 67. m. 
rano, 9. godz. 45, m. w nocy i 10. godz, 50. m. 
rano.—-Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz, w nocy i 8. godz. 6. m po południu, -—— 
Z Podwołoczysk i Brodów: © 4. g. 18 m. rano, 
4 godz. 8. m. po południu i 10, godz. 58. m, w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz, 23, m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. godz, 5. m. rano. 
Z Podzamcza : 

odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
2. w nocy i 12. g. 26. m. w południe. 


Nadesłane. 


Głos z Brodów. 


Że majątki przechodzą i przejść muszą po wię- 
kszej części w vęce Niemców i Żydów, to dla bardze 
prostej przyczyny, bo ci tylko solidarnie trzymają się 
za ręce, i obracając dnżemi kapitałami, jak prowadzą 
interesa, to wszystkim wiadomo, 

Kto postępuje prawą drogą i nie umie oszukiwać, 
bywa łatwo sam oszukany, a kto polega na uczciwo- 
ści ludzi, najczęściej bywa zawiedzony. 0 ile mi 
wiadomo, Brody nie przez lekkomyślność i rozrzatność 
właściciela, ale przez lekkość snmienia lndzi rządzą- 
cych jego majątkiem znalazły się w tak oplakanym 
stanie. Pytam się więc, co tak zlego uczynił wła- 
Ściciel, że nie mogąc lub nienmiejąc sam rządzić ma- 
jątkiem , wezwał kogoś, aby go godnie zastąpii? — 
I prawda spełnili swój obowiązek, z biedaków zo- 
stali możnemi ludzmi, a swego chlebodawcę zo- 
stawili; chce czy niechce — prawie na ewojem miej- 
scu, Memento mori. 8. S. 


eyrryrrerzyyykysozGozz=-z 
HERBATE 


44 Cuki 


NE Dr. Medycyny KARCZ 


er! i 


be e a 
PISNWA EZ 


Poszukuje się A PETEK 


do wydzierzawienia lub kopiania. 


z składu U. TRATA ` td p Adres; F. we Lwowie N A] 1 
s 5 ak N fg kilkunastu ist specjalista 1 autor do smarzenia konfitur WO in az ET” -$ R l IN || 
Ni „Poradolka w słabościach | (| gep-fant 28 ct. w głowie p codziennie świeże |ie 691. ja iB. 
~ wenerycznych z przyda! 10 poleca handel 1—10 DI rozsela handel 0 || ea b4 6 M R 3 z Rz: 
AMIR elki E wem JĄ KAROLA BALLAGAN: i St. Markiewieza 5 OSZENIE. kak O KARA. SG GE 
- iskórne, iudzież zgubne jlnowo=ovovell we Lwowie w rynku L 42. k Jarm rki w Starejsoli po iatu Przedstawienie codzień o godz. 3*, wieczór. 
| TOM saniogwaltu: pje i kin- a yi f 1. iket, i 
b s ) potencję: shirin Fae, jon a z mp aejsigo ma ało kone Wielkie przedstawienie fantastyczne, 
r y 3 ni NYC danie) kosztuje I zł. 20ct 1878 8? © rm produkta krajowe iby i Pralko SEN i „W 3 i 
di drdpone adi od godt. $-0i od rodz, 2-4 A p NEWRALGIE produkta stalowe „, odbywane otad, z magii, fizyki, optyki itp. i podziwiana powszechnie 
Semo amaże M SECA zdobiony A PNE PL 
wyrerewy zielany do smaże- Fig Sy krawiec damski inia 2, stycziia i 30. września czyli Chromotechtecataraetapoiciie 


nia możue prz.słać do cukier- 


vi Botlendera we Lvo- ER OG SK EDGAR 


w dzień po nowym roku i w dzień 


| w > ERE E A znajdzie stałe i korzystne za 0 św. Michale kal 7 
wie. posta parnice jeden, nie pssłułony wachmistrz atw- trudnienie jako EN eaa kij UL 
wii, r ukaz. 1007 1—3 J a. RE z Mt. Tia k arstawio w akto- E emini] 
ma. = r o pezyjąć obowiązek jako NIU- yy w 7 i terjulów aptecznech. pp. Fori. „| p ż 
"EM BOSE NEGANASSIA AB SZY w większym majątku W razie 24- aiaa SLIK pk. CE ‘Gallego i PRA ORW pe Pażyjłkć Starejsoli d. 15. czerwca 1875, = © e 
ua walu lan y|danym zgłosi się osobiście. Donieść Tar- w magazynie = CE m = 
tWorzelni wri Mer: nopol pod J D. w zamku. 2991 2—3 EE Schwarz FABRYKA è LWOWSKIE 
ekonoma przy gospodarstwie = p D £ = r 4 r GA AK 
a W X TOWARZYSTWO STOLARSKIE 


praktyke 
zawońzie poszukuje umi 
uutychmiaat, 


Ekonen 


ll>sei tworz 


e Egzaminowany w Krakowie, 


osobiście lub pisemnie 
informacji zasięgnąć 
4009 1--* 


nia ua wsl 


gdzie 
bliższej 
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Leśniczy, 


teoretycznie | praktycznie wykształcony, 
pomzukaje posady. Bliższa wiadomość pod 


adr. A. A. B. B., |oste restante Lwów. 
3041 3 


OBRONA KRAKOWA 


amoistny biegły w rachan- 

zastępstwie posia- 

bezżenny, w średnim wie 
2984 2—4 


= Hew wyw 
a kuja posady.  Błiższaj 
wiadumosć w biórze wywiadowczem 


J. BIRKLE 


Sklad fabryczny f 
maszyn do szycia, 


Cukrów deserowych i Czokolady 
we Lwowie plac Halicki Nr. t5. 
YY. Lipińskiego, 
w Krakowic przy ul. Brackiej, 


Najlepszych cukrów deserowych: pomadek, czokoladok, z sokami, masowych ft. 1 zl. 
|Kafmolków nadziewanych, miętowych cukierków ft, 80 ct, 
| - Jeden funt czokulady wystarcza na 20 porcyj. 


Czokolada zdrowia: i 
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Czokołada zdrowia 


i 


we rwowie, przy placu Dominikańskim l. 1. 
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kule szwedzkie na miasto rzucane, 
aby te użył na odwrót przeciw 
edom. 2966 2—3 
Czarneckiego otaczają na prawo 
Krzysztof Wąsowicz, pułkownik dra- 
gomii, na lewo Jędrzej Cieniowicz, 
burmistrz Krakowski, Mikołaj Gno- 
iński, pułkownik piechoty, a za 
nim Aleksander Płaza wielkorządca 
tawku Krakowskiego. 
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2739 NAPOL 
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powlewa miejst w Bursie Brze- 
zańskij. tozpienie się niniejszem konkursi 
t termis do 15. sierpnia b. r. 
Podania uietepłewane, zaopatrzone w mei 

wiadzetwo szkolne z osta- 
świadectwo ubóstwa il 
wm vzuaczeniem miejsca 
jej poczty. należy stylizo-|| 
jalu Towarzystwa Bursy, | 


o Brzełińskiego w 
e Z |] 
Wydzierzawienie 


- « uac prawa _ propinacy:nego. j: 
wodnym  saatkism, 


przeciw: kaszlom , Dyrekcja dóbr arcyksiążęcych w 
zj YAM ka- Żywcu, ogłasza ninie szem, iż wydzić 
rom , kokiuszowi, bezaenno- p zii rodze oferty: 
sei i wszelkim cierpieniom pier- 7 7!00EM będzie w di erty 
slonym. 2718 23 -48 
Żadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 


1873 r. 


zialu Towarzy. 
+ 1 
Józef Jakubowicz, 


prezes, 


staw Bursy. 
877 
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» jdóbr należących gminach, jednako- 


ab 
bosch, | 


w aptece p. Miko 


Pl 
złotemu) na wy 


Pokój kawalerski, 


z osham wchódem, ubszerny, jest 


powiat Kamionka, do sprzedania zre- 


Pola  czarnuziemtne morgów 
prz 50", lak i pastwisk 3 O, lasu 25 . 
Domi i budynki bardzo porządne, młyny « 
Ach jarach kamieni i folusze,  Zgłosić 
franko do Zarzadu. poczta Radziechów. 


woż z wyłączeniem praws propina- 
cyjnego w gminach Czańcu i Po- 
rąbka, tudzież 

2. prawo propinscyjse Państwu 
dóbr Bestwina w 19 do klucza tychżej 


szezyna, Śtraconka i Międzybrodzie 
lipnickie, 

przysługujące, wraz że wszyst» 
kiemi w okręgu wydzierżawić mają“ 
cego się prawa propinacyjnego znaji 
du acemi się dworskiemi karczmami, 
o ile takowe w warunkach dzierżawy 
wytażnie od wydzierżawienia wyklu- 


Konduktory 


piorunowe. 


Częste wypadki pi rusu, które 
się uderzyly w ostatnich czasach na 
budynki nie zaopatrzone w kordu- 
ktory piorunowe, powodują podi- 
Sanago zwrócić szczególią uwagę la 


AŁOWYCH 8-9 


„|Sejnu i Wydziału krajosego, ogłas/a nivicjszeni 


udtdająe się prawie wyłącznie interesom zaopatrzenia kościołów i czrkwi 
w Paramenta i Sprzęty 


dla ich ozdoby i użytku, powiększył swój zakres 
przez urządzenie 


SKŁADU 
Dy wanów angielskich 


rozmaitej wielkości, i 
Krzyży żelaznych 
pamiątkowych i nagrobkowych 
rozmaitej wielkości | różnych rysunków. 


Cenniki rozsgłają się na żądani:. Obstelunki i 
uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 


polecenia z prowincji 
2307 3—12 


Wyd iał krajowy Królestwa Galii i Lodomerji wraz z Wielkiem 
ięstwem Krakowskiem, w moe u hwały Wysokiego Sejmu z dnia 5, 
puździ rnika 1874, iż ma być wybudowany gmach dla pomieszczenia 


Konkurs | 
ne wypracowanie projektów budowy gmachu na pomieszczenie lokalności | 
Sejmowych i biur Wydziału krajowego, a to na podstawie szcz góło- 


1875, a r = 
w kamienicy przy ulicy f|dóbr należących gminach, jednako- wego programu określającego ilość, przeznaczenie i wzajemny stosunek | = y e 
Piate biik u stróża, Bwoż z wyjątkiem guin : Li,n'k, Le- różnych części składnwych budynku, jak również warunki zewnętrznego | Jia. Recz); nsici go» 


kształtu, wewnętrznych urządzeń i konstrukcji. 
Zaprasza panów architektów do wzięcia udziału w tymże kun- 
kursie i zapzwnia autorom projek'ów, które przez sąd polubowny za 
majudatniejsze i za najwi,cej odpowiadające warunkom programu uznane, 
jakoteż ze względu na techu czne i artystyczne rozwiązanie w całości 
lub z małemi zmianami do wykonania zalecone będą następujące na- 
grody premiowe: 
Pierwsza nagroda 4000 zi w. a. 
Wruga nagroda 2500 zl. w. a. 


L- BEE: CLFI VJ N 
SKŁ A D 


ces, król. uprzyw. 
pierwszej i jedynej w monarchii austr. wegier. istniejącej, na sposób belgijski 
urządzonej fabryki 


lanych zwierciadeł i szkła 


na zwierciadła 
ANDREAS ZIEGLER SOHN 


we Wiedniu Stadt, Schottenhof, 
poleca swoje obfite składy najlepszych białych i podwójnych gwiercia- 
act lanych, ni- wyłożoncgo szkła na zwierciadła, także szkła do okien, 
2 1$ linje grubego, gładkiego szkła ua dachy, 9 linji i cal grubości, szkła 
na podłogę, 


szklo karbowane na dachy 
pojedyncze mocne, nader białe i pólbiałe zwierciadła nie wy- 
łożone szkło dla fotografów i szkło na podłejsze zwierciądia 
iegel. Utrzymuje również na składzie wilki wybór wszelkich 


Judenmass: 


gatnnków zwierciadeł oprawnych ramach złoconych i drewnianych w naji 
nowszych fasonach. 


2920 4--12 


Dom komisowy 
PLA ROLNICTWA, PRZEMYSŁU i HANDLU 


we Lwowie, ulica JagubVońska (Jezuicka) 11. 
sprzedając maszyny i narzędzia rolnicze przyjmuje W 
zamian 

Zboże po i wyżej cen targowych 


a przy większych partjach dopłaca gotówką. 
Cenniki i warunki ua łądanie 


2932 2-9 jczone uie zostały, na_sześciołetni o) 
. przeciąg czasu to jest od dnia 1. odgromy i dwie nagrody każda po 1500 zl. w. a. 
Zakład hydriatyczny sierpnia 1876, aż do końca |fnojvovszej konstrnkcji i takowe jo-|| | Sąd polubowny przez Wydział krajowy mianowany, pol prźewo- 
F iszka Medweja lipca 1882 r. lecić. Kosztorysy sporządzają się jdnictwem Marszałka krajowego lub jego Zastępcy obradujący, składa- | 
GEGGEŃ CY. AI najchętniej. się będzie z dwóch członków Wydziału krajowego i czterech architek- i 


w JSassowie 
zaopatrzony w olòtą wodę zródłową, jest 
otwarty na lato.  Traktjernia wyborna. 
spacery w losach  szpilkowyć 
miejscu stacja kałejowa Złocza 


Egzarninowany 


Wydzierżawienie wzmiankowa- 
nego prawa propinacyjnego, nastąpić 
może także w całości to jest: wzglę- 
dem wszystkich powyżej wyszcze- 
gólnionych do Państw dóbr Żywca i 
B.stwiny przynależnych i z pod wy- 
dzierzaw eni: nie wykluczonych gmin, | 
lab też oddzielnie, to jest: wzglę- 
dem gmin do Państwa dóbr Żywca 


hezdzietny, CZY 
aktykę w lasach kame 
posznkuje odpowie 
dy w prywatnych do- 

a wiadomość w Ad- 

AŻ. NARODOWEJ. 


i gmin do pań twa dóbr Bestwiny| 
przynależnych o ile tikowe od wy 
dzierżawienia wykluczone nie zostały. 


Pisemne oferty wniesione być 
mają najdalej do 1. sierpnia 
1875, do arcyksiążęcej Dyrekcji 
dórr w Żywcu, która sobie zastrzega 


Ceny ustawione. najtaniej. 


Ign. Tagleicht, 


Blitzable ter-Niederlzge , 
we Wiedniu, 
laich markt I 


Stadt, $ 


FEP AEE o YTY" a 


W” KNAUST, 


Wien, Leopoldstadt. 
Wiesbachg, 15, gegenilber d. kk. Augarten 
32 Medaillen. 


tów z pomiędzy najwięcej zaznych a w konkursie udzisła ni: biorących. 
Nazwiska sędeiów ogłoszone zostaną w pismach publicznych przed | 
dniem przeznaczonym na zamknięcie konkursu. ) 
Nazajutrz po zamenięc u konkursu, wszystkie nadesłane proj-kta 
wy-tawione będą we Lwowie na widok publiczny, a to na przeciąg czasu 
dwutygedniowy. Po uplywie tego czasu oddane zostaną Sądowi do 
ocenienia. 

Sąd polubowny orzeka o wartości projektów i wybiera cztery” 
z pomiędzy nich, które, za najwięcej godne przyznania mu nagródi 
przeznaczonych uważa; oznacza porządek w nagradzaniu wzgiędnie do | 
wartości; i oznacza także (en projekt, który za najdozodniejszy do! 
przyjęcia i wykonania uzna; oblicza przybliżenie koszta budowy według 
wybranego projektu i cały operet wraz z motywami przedkłada Wy- 
działowi krajowemu do ostatecznego zatwierdzenia. 

Opracowanie szczegółowych rysun ów, oraz kierunek technicz y 1. 
artystyczny budowy, może być przedmiotem oddzielnej umowy z auto- 
rem projektu, który Sąd jako odpowiedni do wykonania zaleci. 


Według ustawy z d. 23 lipca 1871 (dziennik ustaw państwowych N I0 s 
2. marca 1872) odnoszącej sią do powszachnega zaprowadzenia metrycznych wiar + 
wag każdemu polecono, ażeby ta nomi wiary i wagi jak najrychlaj w dycie wyre 
madzić a stare wiedeńskie i cłowe wgl i 


śkie inno austrjackie miary aka 


z prawo przyjęcia i potwierdzecia 0- e X z y X -i 3 i Si uyi 
Dr. CWABŁE © Virions 5 ferty bez wsględu na wysokość ofis pa š Premiowane projekta przechodzą na własuość Wydziału krajowego. tymon ty KOC AM y od 1. stycznia 1873 wydy wwie kyli 
r. ny = Pia rowanego czynszu dzierńawnego. l% f Wynik konkurse ogłoszony zostanie w pismach publicznych. | Przeciwnie stara miary i wagi mogą być jedynie krótki czas używane aim 
kk ten leczy kro.|  Bliżąze warunki dzierżawy, mogajś A Warunki konkursu : ia CZE arty iunn T Rowylszej ustawy polpadają karze pieniężnej od 5 dł 4 
a f 


a 


,|być przejrzane w biurze arcyksiążę- 


cej Dyrekcji dóbr w Zyscu i w biu- 


1. Termin ostateczny do złożenia projektów naznącza się na dzień 
31. gradnia 1875 roku do g dziny 1żtej w południe. 


Pomimo to będą stare miary i wagi konfiskcwano a przeciw posiadaczom tycEse 
wytoczona zostanie postępowanie karne. 


PUMMADA a y liszaji | rze arcyksiąłęcego prokuratora, 4-/f. | Feuerspritzmn alier sorten, Garten- ? ) : 4 $ Bedzie to dla każdego połądanem wa własnym interesie zaopatrzyć się niši- 
KĄPIELE MINERALNA drzew alabo: |dwokata/ We Ga Ehrlere doktora § spritze, Gartenpamven, Hydropko- Po upływie tego terminu żaden projekt do konkursa przyjętym |-ychlej, według przepisów w nowe miary i wagi. 


2719 23—48 
/"38sYROP z CYTRY- 
WNIANU ŻELAZA, le- 
gonoreje, utraty ma 
anie i upławy biale, 


ściom naskóenym, 


praw w Białej, 2940 3—3 
Z Dyrekcji dóbr arcyksią-| 
żęcych 


w Zywcu, w miesiącu maju 1875. 


re oder Wasserzubringer , Zentrifu- 
galpumpen, Ps=vv.apen, Brunnen- 
wapen, Bier- und Weirpumpen ets, 


[i 
| KRES Fala van ae 


der oder Kautachuck , Fenerwehr- 
Ausrüstungen. 


nie będzie 
2. Każdy projekt, składać się winien: p 

a) z przekrojów poziomych, czyli planów, fundamentów, suteren, par- 
teru, wszystkich piętr i poddaszy wykonanych na skalę 0**005 na 
jeden metr (/959)- 


Wielki skłąd nowyeli ocechowanych 


Miar i wag 


Me ow : pagt a i strike Kstaloge krati per Port Na planach tych winno być wypisane przeznaczenie każdego po- 
. i i ' ATBERAT EA WE Ą ę i ` i ó ó utrzymuje 
mpn koju, jego wymiary, i powierzchnia nadto wymiary ogólne różnych 
ô części gmachu. z e q 
CILLAS ZKIKASZADKTAASIESSKI AIFF |.) z elewacyj zownętrznych od ulicy Słowackiego od strony skwerów ||| a n | 0 m 
Ę 5 d cj h | i od ulicy Kościuszki — wewnętrznych jednej lub więcej od dzie- | y e 
Oddział zastawniezy i wkładek książeczkowych | dzińca, wszystkich wykonanych na skałę Q"01, na jeden mete (*,,,) ; 7 > 7 y j 
i . . . Ni c) z elewacji frontowej od ulicy Słowackiego tylko obu domów po |fabrykanci metrycznych miar i wag i lweranci przedmiotów dla kolei 
*galieyjskiego Banku kredytowego sish euachu wznieść sie majacych, na skalę 0701 na joden dęaznych wee E Nergal 7 
. metr ('fica) ; ą 3 Pozwalmny sobie zwrócić uwagę P. T: kupców w ich wlasnym interesie sn 
d} z takiej liczby przecięć poprzecznych 1 podłużnych żehy wewnętrzna |to, ażeby potrzudę swą w miarach i wagach pokryli w l się to powszechnie 


Udziela 


przy ulicy Wałowej pod l. 4 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od Jednego zir. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


6 od sta. 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


Zaliczki 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 


Godziny czynności biurowych : 


od tej do lszej przed południem, 


2874 2-—% 


za 


ZAMKEKA 


architektura głównych części gmachu dokładnie uwydatnioną była — 
wykonanych na skalę O*O01 na jeden metr ('/4,,). 

| 3 Do każdego projektu winao być dołączone wymotywowane opi- 
sanie budowy. 

4. Każdy projekt na wszystkich tablicach rysunkowych będzie opa- 
trzony dewizą. Ta sama dewiza znajdować się powinna na wierzchu 
zapieczętowanej koperty, w którą projektujący włoży swe nazwisko i 
adres dokładny. 

Do nagrodzonych tylko projektów należące koperty otworzone 
będą, 
gł; Wedle na wstępie powołanej uchwały Wysokiego Sejmu, koszt tej 
|budowy nie ma przechodzić sumy 500.000 zł. a. w. 

Panowie architekci życzący sobie wziąć udział w konkursie, zechcą 
się zgłosić do Wydziału <rajowego Królestwa Galicji i Lodomecji z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem we Lwowie, gdzie wydime im będą: 
program badowy, plan sytuacyjny, plany niwelacyjne, oraz rysunki przed 
stawiające naturę gruntu na którym gmach ma być wzniesiony, 

Lwów, dnia 28. czerwca 1875. 


dzieje, gdyż w zimie cany tych przedmiotów znaczniu się podniosą. 


MG" Cenniki bezpłatnie. "Jag 
Arzat kk 


JEDYNY PRĘPAMATOK. 


LESHI g 


PIGUŁKI Z PEPSINY II0GGA, 
Prepastówi tw nadano <peeyalnie. ksztalt pigułek u! zanezpieczenia go od wpływu po 
he tym sposobem wszelki ości temu nader pożądanemu lekarstwiri uczy 
Hogga przygotowują się wt posób 
ska upostedzanemu trawieniu, BOTyezy 


2881 20—25 


HOGGA z HEPSINY w polączi m odkwasz0nem przez wodorói 
Jom żołądka. powikłanym  uiedakrwistością, nlemoca ogólną, etcs, bardzo $ 


jeninfące. 
ae PIGUŁKI HOGGA z niu x łodąnem żelaza ulepodlegającym rozkła 
dowi. przeciw slalrościom łólityczuym i plersiowym= 

PEPSINA przez połączeni» z 2elaz źdaza lagodz) wlasności drażniące Jakie iodail 
+ iniazo wywierają na żolądck osób nermonych i draźliwych. — Pigulki Hogęa sprzedają się je 
alynie we fakonach trójgranastych i znajdują sle w glównych aptekach. 
Mezlać można wo LWOWIE w api. p. K. MIKOLASCHA i v p. Z. RUCKERA. 


») Nieoprawnionego przedruku nie będzi, się opłacać, 


ty O R A P PD 


A 


Wydawca, właściciel i odpowiedzalty redaktor Jan Dobrzański. 


